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PODKOMISARZ P. P. MIECZYSŁAW 
HATTOWSKI. 

kierownik IX koimisardaitM P. P. m. Łodzi, 
A Podrxi^kow-«iikarrrnłi rosyjskiej r obywa 
W ziemski z Kresów, zostale z dniom 1-go 
jljrtego przeniesiony w sitan spoczynku. 
p - Hattowski od 1921 r. pełnił służbę w na 
L szem mieście. 

Dziś zapadnie wyrok 
na pomysłowych d o k t o r ó w 

w Sądz ie Ape lacy jnym. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28 stycznia. Dziś wieczo­
rem ogłoszony będzie wyrok w procesie 
Relacyjnym o nadużycia wojskowe dok­
tora Zapłatyńskiego, Fuksa i innych. 

Wielka konsternacja na 
giełdzie warszawskiej. 

Haussa na rynku akcyjnym. 
(Od własnego korespondenta). 

, Warszawa. 28. 1. — W związku z wia 
flornościa o wyjeździe delegatów rządu 
niskiego do Ameryki z 

ważna misia finansowa 
" a giełdzie warszawskiej zauważyć mo-
tna 
n wielka konsternacje. 
^broity obcemi walutami sa minimalne. 
Natomiast rozpoczęła sie 
r. haussa na rynku akcyjnym. 
l/^eważnie zwyżkowały akcie Banku 
^'rakiego, kitórych kurs w ftranzakcjach 
terminowych na 10-fgo lutego 

osiągnął poziom 10 zł. 
:o :—r* r • • •• • '':ir\ 

? G *>N ARCYBISKUPA KOWIEŃSKIE­
GO KSIĘDZA MATULEWICZA. 

t 7: Rygi donoszą, że w Kownie po ope-
acji ślepej kiszki zmarł miejscowy 

!. arcybiskup ks. Matulewicz, 
t-^Jy. biskup wileński'znany ze swego an-
î ypolsk iegó stanowiska. 

i a tańca St. Zaborskiego 
N a r u t o w i c z a 3 1 . ( D z i e l n a ) I p . f r o n t . 

D o g r u p y n a 

Mazura i Walca wiedeńskiego 
' n a j m o d n i e j s z e g o ) p r z y j m i e j a s z c x e k i l k a p a r 

' - e k c j a w ś r o d ę 2 - g o l u t e g o . Z a p i s y c o d z i e n ­

n i e o d 3 — 4 i o d 7 — 9 w i e c z . 

Odmłodzenie wojska. 

w tej liczbie U piali 
opuści niedługo szeregi armji polskiej. 

(Od własnego korespondenta). • * 
Warszawa, 28 stycznia. Na podstawie 

noweli do wojskowej ustawy emerytalnej 
przewidywane jest 

przeniesienie na emeryturę 

w roku bieżącym około 
2.000 oficerów w tej liczbie 33 generałów. 

. Listy oficerów podlegających spensjo-
nowaniu 

jeszcze nie ustalono. 

Burzliwe uemonstracie 
Tłum wtargnął do ratusza. 

Z a t a r g skończył s i * k o m p r o m i s e m . 
(Od własnego korespondenta). 

Kutno, 28. 1. — W Kutnie doszło wczo 
raj do 

burzliwe] manifestacji bezrobotnych. 
W mieście tem yest zarakjstrowanych 640 
bezrobotnych z czego magistrat 
zatrudniła zaledwie 340-tu przez 3 dni w 

i \ u w i . i i i n . 

Pracujący bezrobotni zażądali abv tcli za 

trudniano cały tydzień, czemu magistrat 
odmówił dla braku funduszów. 

Wczoraj tłum składający sie z 1000-ca 
osób zebrał się przed ratuszem 

i wtargnął do budynku 
jednakże policja demonstrantów wyparła. 
Rodrfpoczeto rokowania i w rezultacie 

otrzymawszy zanOrnosi 
bezrobotni rozeszli się do domów. 

I 
Ideowi komuniści wycofują sią z wszelkiej akcji 

partyjnej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28 stycznia. Na tle maso­
wych ostatnich aresztowań w obozie ko­
munistycznym 
doszło do ostrych starć, a nawet walk 

i wewnętrznych. 
Znaczna część tak zwanych ideowych 

komunistów 
wycofała się z wszelkie] akcji 

partyjnej, wobec czego centralny komitet 
komunistyczny wydał odezwę, w której 
rozpaczliwie 
nawołuje komunistów do wytrwania na 

stanowiskach. 

Kasa skarbowa pęcznieje z każdym dniem. 
Z g ó r ą 1 0 0 m i l i o n ó w z łotych w p ł y n ę ł o w c iągu 2-ch d e k a d 

• • • 1 _ ŁL . X styczniowych 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28. 1. W ciągu 20-tu pierw 
szych dni stycznia z tytułu 

Projekt Ministerjum Pracy 
w sprawie najmu robotników 
zostanie niebawem przyjęty . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28. 1. Ministerjum Pracy 

i Opieki Społecznej opracowuje projekt 
dekretu o 

przymusowym najmu robotników 
tylko przez państwowe urzędy pośredni­
ctwa pracy. .Na ostetniem posiedzeniu za 
rządu głównego funduszu bezrobocia pro­
jekt, tego dekretu 

zostanie przyjęty. 

Przed nową redukcją 
w policji państwowej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28 stycznia. W porównaniu 

z rokiem ubiegłym budżet policji państwo 
wej na rok bieżący . . 

znacznie się zmniejszył. 
W związku z tem projektowane są 

duże redukcje personalne 
w policji. Liczba ich nie jest jeszcze dotąd 
ustalona. 

p o d a t k ó w . 
podatków i monopolów 

wpłynęło do kasy skarbowej 
100 milionów 309 tysięcy złotych. 

Jest to najwyższa suma jaka w ciągu 2-ch 
dekad styczniowych wpłynęła . 

od czasu wprowadzenia złotego. 
W latach. poprzednich suma ta wynosiła 
65 względnie 67 miijonów złotych. 

ttliiHzi a QDdz. M i i od pol 
W kot le b a ł k a ń s k i m . 

Rewolucja olicersKa wAtenach? 
(Telegram własny). 

Ateny, 28 stycznia. Sytuacja jest tu 
znowu bardzo poważna, gdyż 
grupa oficerów zorganizowała nową re­

wolucję wojskową. 
Rząd w związku z tem uchwalił całj 

szereg zarządzeń. Między innemi prze­
grupowano anrmję; obecnie rząd 
dokonywuje licznych zmian w garnizo­

nach. 
:o: 

M a g i s t r a t w a r s z a w s k i otrzy­
m a ł od rządu pożyczkę w wy ­
sokości 1 i pół m i l j o n a z łotych 

na budowę wielkiej 
piekarni mechanicznej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28 stycznia. Ministerjum 

Skarbu poleciło 
Bankowi Gospodarstwa Krajowego, 

aby z państwowych funduszów gospo­
darczych udzielił Magistratowi warszaw­
skiemu 
długoterminowej pożyczki w wysokości 

1 I pół miljona złotych 
na budowę wielkiej piekarni mechanicznej 
w Warszawie. 

Import pszenicy do Pol­
ski będzie wzbroniony. 
M ł y n a r z e p r z e w i d u j ą w z r o s t 
konsumej i p ieczywa b i a ł e g o . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 28. 1. — Zapowiedziane 

ograniczenie 
przemiału żyta do 70 procent 

spowodude, jak przewidują, wzrost' kon-
sumeji. 

pieczywa białego pszenneco. 
Wobec zaś wyczerpania sie zapasów psze 
nicv krajowej młynarze zechcą zapewne 

sprowadzać pszenice z zagranicy 
co odbiłoby sie niekorzystnie ha własnym 
bilansie. Rząd zamierza wydać zakaz 
zupełny 

importu pszenicy do Polski. 

Sporty Z i m o w e W Ł o d z i . Fot. Aleksander Meyer, 

Zwolennicy saneczkowania .na górce" w Parku Poniatowskiego. 
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Epilog aten szpiegowskie] d-ra tali. 
50.000 dolarów za wykradzenie dokumentów. 
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Z Katowic donoszą: 
Proces przeciwko Pawiowi Kurzydymie z Q1I 

wic, oskarżonemu o działalność antypaństwową, 
odbyt sie wczoraj w sądzie okręgowym. Spra­
wa dotyczy głośne] afery szpiegowskiej d-ra Lu-
kaschka, który 

iako niemiecki przedstawiciel dyplomatyczny 
przy komisji mieszane), jest chroniony prawem 
eksterytorjalnoścl. Na sali rozpraw zjawiło się 

wielu dziennikarzy zaKranicznych. 
Świadkowie por. Żychoń i Thomas zeznali 

fti im.: 
W więzieniu gl iw tak i cm, gdzie Thomas odsia­

dywał karę, znajdował się dla 
śledzenia polskich więźniów 

politycznych Kurzydytn. Zwróci! stc CMI do Tho­
masa z propozycją dostarczenia władzom niemie­
ckimi dokumentów, 

dotyczących Oórnego Śląska. 
Po pewnym czasie przybył do wiezienia gli­

wickiego dr. Lukaschek I w konferencji z Thoma­
sem wskazał Jakie dokumenty są mu potrzebne, 
aby na Ich podstawie można 

wszcząć starania w Lidze Narodów 
o przywrócenie Oórnego śląska do Niemiec. Dr. 
Lukaschek ofiarował za dostarczenie tych doku­
mentów 

50.000 dolarów. 
Thomas po kilku tygodniach zbiegł z więzienia 

i powrócił do Katowic, gdzie o wszystklem do­
niósł władzom polskim. 

Kurzydym przybył za Thomasem do Katowic 
I byt z nim kilka razy u dr. Lukaschka. 

Kurzydyma aresztowano, gdy już miał dostar 
czyć odpowiednich dokumentów. 

Przedłożone listy do kanclerza Marzą I Inne 
dokumenty 

oskarżony uznał za autentyczne. 
Św. por. Żychonia zapytał prokurator, czy Jest 
możliwe, aby rząd niemiecki posiadał dokumenty 
na to, Iż rząd polski organizował powstanie gór­
nośląskie. 

Por. Żychoń odparł, Iż Niemcy mogą posiadać 
niejakie dokumenty z okresu plebiscytowego. 

Są to jednak 
dokumenty słałszowane. 

Wywiadowi niemieckiemu sprzedawały Je ce­
lowo władze powstańcze, znajdując w ten sposób 
pieniądze na prowadzenie walki z Niemcami. 

Wyrok ogłoszony *ostal późnym wieczorem. 
Kurzydym skazany został na półtora roku twier­
dzy za szpiegostwo dyplomatyczne. 

Podania o odroczenia służby wojskowej 
roczników 1906 ,1905 i 1904. 

Poczynając od 15 lutego r. b. przyjmowane 
będą podania od poborowych 1906, 1905, 1904 I 
starszych * uznanie ich za > 

Jedynych żywicieli rodzin. 
Podania te przyjmowane będą we właściwych ko 
misarjatach policyjnych, w związku z konieczno­
ścią przeprowadzenia wywiadu co do stanu ma-
JąMoowego i rodzinnego petentów, ze wszystklem! 
tfezbędnetnl ̂ ajtaczmlkatnl. 

Do podania winien być dołączony wyciąg z 
ksiąg ludności stałej, obejmujący wszystkich człon 
ków rodziny poborowego, względnie w razie wy 
raźnej niemożliwości uzyskania takiego wyciągu, 
należy'załączyć zaświadczenie, stwierdzające 

Ilość członków bliskiej rodziny poborowego 
z wyntkmlenlcm każdego poszczególnego członka 
bez względu na to, czy mieszkają razem, czy osop 
•o. 'Do zaświadczenia takiego należy dołączyć 

metryki urodzenia wszystkich tych osób. 

Do podania winien być również dołączony doku­
ment wojskowy poborowego, względnie wskaza­
ny numer 

listy poborpwel PKU, . 
do której petent naloty., 

W interesie petentów leży, alby podania te 
złożone były w Jak najkrótszym.czasie, w każdym 
razie przed rozpoczęciem poboru rocznika 1906, 
t J. przed 1 maja. 

POSEŁ WOJEWÓDZKI PŁATNYM PROWO-
K A T O N I M. 

Dzisiejszy „Qto» Prawdy" podaje rewelacyj­
ną wiadomość, żc frezes kormmlznjącego klubu 
N P. Ch. poseł Wojewódzki odgrywał rolę po­
dobną do słynnego prowokatora Ochrany carskiej 
Azewa. Wobec jego szkodliwości zdemaskowa­
no teraz Jego robotę. 

i n uczonego, l y w roślinach odkrył serce i nerwy. 
Śmierć słynnego badacza przyrody Yagadsia Bose. 

Telegram z Kalkuty obwieścił cywilizowane­
mu światu śmierć Indyjskiego uczonego i botanika 
Sir Yagadis Chandra Bose. Z nim zstępuje do mo 
gily jeden z przodujących przyrodników współ­
czesne] II i m epoki. 

Od czasu wielkiego Szweda Lłnneusza nie by-
ło botanika, któregoby praca dokonała takiego 
przewrotu i przekształtowania naszej wiedzy i taj 
trików państwa roślinnego. 

Przed kilku zaledwie tygodniami wielki Hin­
dus przybywszy do Europy wygłosił w Paryżu 1 
Londynie wobec uczonych szereg sensacyjnych 
wykładów na temat swych doświadczeń, które 
w zaloźonem przez siebie 

laboratorium dla fizjolog]) roślin 
w Kalkucie przez wiele dziesiątków lat prowa­
dził. 

Zdradziecka choroba nurtująca organizm Jego 
od dłuższego czasu zmusiła go do powrotu do Kai 
kuty, skąd niebawem sygnalizowano śmierć Jego. 

Głęboko przemyślane doświadczenia uczonego 
Hindusa otwarły przed więdną naszą nieznany 
.zupełnie dotychczas świat cudów, 

Zapomocą niewypowiedzianie precyzyjnych i 
subtelnych aparatów mierniczych, które Sir Ya­
gadis Chandra Bose w ciągu długich lat mozol­
nej pracy skonstruował, dowiódł, że między zwie­
rzęcym a roślinnym organizmem 

nie istnieje ładna zasadnicza różnica. 
Rośliny mają tak samo jak człowiek 1 zwierzę 

system nerwowy a nawet serce. 
Ten przed okiem dotychczas ukryty aparat ser 

eowy wywołuje w roślinnym organizmie 

krążenie soków, 
które w najmniejszych szczegółach odpowiada krą 

żeniu krwi w organizmie ludzkim I zwierzęcym. 
Doświadczenia Bose'go wykazały, ze 

system nerwowy 1 serce roślin są nadzwycz.il 
wrażliwe. 

Przy pomocy elektroskopu uczony Hindus był w. 
stanie dowieść że niektóre substancje trujące dzia 
łają na setce roślin ożywczo, fnne zaś zabójczo. 

Subtelny elektroskop wskazywał mu obrazo­
wo mówiąc, . 

uderzenia serca roślin. 

Klasyczne dla wiedzy ma znaczenie ekspery­
ment dokonany przez słynnego Hindusa podczas 
Jego pobytu w Paryżu z narkotyzowaną mimozą. 
Delikatna ta roślinka była mianowicie jego ulu­
bionym do pewnego stopnia „królikiem" doświad­
czalnym. Roślinę najprzód zamputowano przez od­
jęcie jej korzeni. Poczem Bose połączył Ją zapo­
mocą cienkiego jak włos drutu z elektrycznym 
aparatem-regestratorem. Następnie roślinkę zanu­
rzono w alkoholu. Aparat zaregestrował najprzód 
normalne krążenie soków, poczem wystąpiły cha­
rakterystyczne objawy 

alkohollcznego upojenia. 
Działalność s e r c a , nerwów, soków z minuty ha 
minutę wzrastała zupełnie jak w organizmie ludz­
kim. Roślina niebawem upiła się w dosłownem te­
go słowa znaczeniu. Wkrótce potem wystąpiły 
objawy reakcji; funkcje życiowe ustały 1 roślina 

zapadła w głęboki sen. 
Jest to Jedną z rrleoszacowanych zasług Bose'go, 
że dowiódł snu roślin 1 zbadał gruntownie stosu­
nek snu tego do życiowych funkcyj. 

Równie zdumiewające doświadczenia wykaza­
ły, że mimoza może podlegać narkozie przy pomo­
cy bromowego roztworu. 

Z regestracyjnym swym aparatem w ręku Boże 
dowiódł, że stan uśpienia pod działaniem bromu 
przechodzi w stan odurzenia: serce po pewnym 
czasie ustaje I mimoza 

zapada w letarg. 
Ale Yagadis Chandra Boże miał słabość dla 

mimozy. Nie pozwolił, aby padła ofiarą śmierci,' 
więc zanurzył roślinę 

w kąpiel kofeinową. 
Jakież było zdumienie europejskich uczonych, kie­
dy byli świadkami, jak śmiertelny bezwład w mi­
mozie 

ustąpił miejsca życiu 
— serce poczęło funkcjonować, krążenie soków 
ruszyło — Jednem słowem mimoza do nowego 
życia zmartwychwstała. 

Odzie są granice dla oudów przyrody, które 
skalpel wiedzy kruszynę za kruszyną jej wydzie­
ra? 

Polska pokryje się siecią małych 
elewatorów zbożowych. 

Ł ó d ź z n o w u o m i n i ę t a . 
Z Warszawy donoszą: 

Komisja projektów budowy elewatorów zbożo­
wych w Polsce ukończyła już pracę, składając rzą 
dowi opracowane wnioski. Opinja kom. idzie prze­
ciw budowie wielkich elewatorów, jest natomiast 
za tworzeniem mniejszych składów zbożowych 
w okręgach konsumcyjnych, ojj^z magazynów zbo 
żowych w okręgach produkcyjnych zboża. 

Ogólną pojemność sieci elewatorów w Polsce 
nie powinna przekraczać 300 tysięcy tonn, 

a elewatory w Poznańskiem posiadają 150 tysięcy 
tonn. Dobudowa reszty będzie wymagała 

60 mi l ionów złotych. 
Elewatory powinny stanąć w Gdyni, Tczewie, O-

śwlęclmiu, dla eksportu w Kaliszu, Poznaniu, L*» 
sznle, Lwowie. Tarnopolu, w Zamościu, Jędrzejo­
wie, Grodnie i Wilnie dla konsumeji wewnętrznej. 

:o: 

PO KATASTROFIE NA LINJI KALETY - POD* 
ZAMCZE RUCH ZOSTAŁ WZNOWIONY. 
Ruch kolejowy, który był przerwany na no­

wej Ilnji Kalety — Podzamcze wskutek katastrO*] 
fy został już przywrócony. 

Należy zaznaczyć, że transporty węgla wsku­
tek tej przerwy 

nie doznały opóźnienia, 
gdyż były wysyłane łnnemi linjaml. 

Pożyczka zagraniczna dla przemysłowców polskich. 
Z Warszawy donoszą: 
Rozeszły się w Warszawie pogłoski, że 

„Związek przemysłowców polskich" za pośred­
nictwem Banku Gospodarstwa Krajowego sfina­

lizował umowę o 8-mio proc. 
pożyczkę zagraniczną w kwocie 8 milj. dolarów. 
Narazle nie udało się uzyskać potwierdzenia tej 
wiadomości. 

Zgierz dotąd nie uchwalił budżetu na rok 1927. 
Ze Zgierza telefonują: 
W dniu wczorajszym odbyło się w sali Magi­

stratu pierwsze posiedzenie Rady Miejskie] poświę 
cone 

sprawie budżetu na rok 1927. 

Czytanie zakończono wieczorem. Następne po­
siedzenie Rady I ukończenie sprawy budżetu W 
poniedziałek. Na posiedzeniu tem rozpatrywane be 
dą Inne ważne sprawy dotyczące miasta I Jego 
rozbudowy. 

Piękny sztandar wręczy powiat łódzki swemu 
pułkowi. 

Uroczystość ta odbądz ie s ię w Z g i e r z u w końcu lu tego. 
Ze Zgierza telefonują: powyższy 
W drugiej połowie Uitego r. b. odbędzie się w 

Zgierzu uroczysty akt 
wręczenia sztandaru pamiątkowego 31-pułkowl 

Strzelców Kaniowskich. 
Będzie to dar całego powiatu łódzkiego, którego 
komitet mieści się w starostwie łódzkiem. Skład 
ki wpływają ciągle przyczem Zgierz zebrał na cel 

przeszło 2.500 złotych. 
Nad sztandarem pracuje Jeden z większych za­
kładów hafciarskich w Łodzi. 

Na uroczystość tę prezydium magistratu w 
Zgierzu zamierza 
zaprosić Prezydenta RzpllteJ oraz marszałka Pił­

sudskiego. 

Jak w Łodz i tak I w Pabjanicach 

ludzie ciągle się trują. 
Z Pabianic telefonują: 
W dniu dzisiejszym około godziny 8 rano prze 

chodnie zauważyli w bramie domu przy ulicy 
BóźniezneJ 9, 

nieprzytomnie leżącą dziewczynę. 
Obok niej leżała flaszeczka z resztkami Jakiejś 
trucizny. Nieznajoma popełniła zamach samobój 
czy. Zawezwany lękał* "pogotowia Kasy Cho­

rych, po udzieleniu pierwszej pomocy umieścił 
deaperatke 

w szpitalu miejskim. 
Stan jej jest bardzo ciężki. Jak ustaltło docho» 
dzenie policyjne Jest to 20-letula Małgorzata Oór-
na, służąca, zamieszkała w Łasku. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku młodej służącej — brak pra­
cy, 

Kula w udzie 
czyli a w a n t u r a na ul . Łag iewn ick ie j . 

sklej (,. który z jękiem upadł na ziemię. Na ten Łódź, 28 stycznia. Wczoraj wieczorem w czaslo 
wynikłe] na ulicy Łagiewnickiej przed domem nr. 
7 bójki, jeden z jej uczestników wydobył rewol­
wer 1 dal do przeciwników 

kilka strzałów. 
Jedna kula ugodziła w udo 19-Ietniego prakty­

kanta ślusarskiego, zamieszkałego przy ulicy Raw 

widok Inni uczestnicy bójki zbiegli. Do rannego 
zawezwano pogotowie, którego lekarz po nałoże­
niu opatrunku pozostawił Szmidta na miejscu. Po­
wiadomiona o bójce policja zajęła się odszukaniem 
sprawcy strzelaniny. 

Sprzeczka dwóch kobiet o jednem nazwisku. 
Teśc iowa pob i ła synową. 

Łódź, 28. L W dniu wczorajszym 23-letnia 
Genowefa Gogolewska, ; 

młoda mężatka, 
zamieszkała przy ulicy Pałacowej 9, poszła w 
odwiedziny do swej teściowej Barbary Gogolew 

Giełda. 
P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,95 
Paryż 35,41 
Szwajcarja 172,62 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,80 
Złoty 57,90 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 8.97—8,98 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei eiekty D O 
kursie — 8. 92. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » ' * 
W nłaceniu 8,93 

Tendencja słaba Podaż dostateczna. 

sWeJ, zamieszkałej na Bałutach przy ulicy Zietc 
ne] 26. 

W peynej chwili pomiędzy obiema Gogolew-
sklemi 

wynikła sprzeczka, 
podczas której wojowniczo usposobiona teściów* 
zadała swej synowej 

kilka tłuczonych ran w głowę. 
Do nieprzytomnej Genowefy Gogolewskiej z»' 
wezwano pogotowie miejskie, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunku przewiózł ją do domu. 

Powiadomiona o zajściu policja pociągnęła 
krewką teściowa do odpowiedzialności sądowej. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
P r z e p i ę k n y f i l m p . t . 

„Dama w masce" 
W rolach głównych słynni artyści rosyjscy 
Natal ja Kowanko, Miko ła j 

Kol ia 1 Mikoła j R i m . k i j . 
Ceny miejsc: W dnie powszedni, aa 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 j | r I I m^30 ęr. I I I m 20 ĄT. 
W toboły, niedziele i święta od godz.*3 

http://nadzwycz.il
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Rewolucyjne projekty zmiany utartego od wieków 
stosunku wzajemnego dwóch płci. 

Madame Christian Fournier jest to spry 
'na i pełna temperamentu kobieta, która 
w walce o równouprawnienie przedsta­
wicielek swej płci pewne zasługi zdobyła. 

W zeszłym roku przedsięwzięła nawet 
Podróż do Stanów Zjednoczonych dla zba 
" ania stosunków w uniwersytetach ame­
rykańskich i wyniki studjów tycli zobra­
zowała 

w wysoce pikantnej powieści, 
która cieszyła się wielkiem powodzeniem. 

Nic dość jej jednak ha tern. 
Ona chce świat do góry nogami wy­

wrócić! 
.Zabrała się do tego niepowszedniego 

dzieła otwierając w „Mincrwic" 
niepokojąca zaiste ankietę 

zmierzająca do tego, aby panny i panie 
w Przyszłości 

mężczyznę o rękę prosiły! 
Madame Fournier pozwala sobie na­

wet odwoływać się do logiki faktów: 
, ..Od czasu wojny liczba kobiet w wielu 
Kfajach 

przewyższa liczbę mężczyzn, 
czy nic logicznie jest zatem, ażeby ko-

0 l e t y na zasadzie majorytetu rościły pre­
tensję 

do odwiecznych praw płci męskiej. 
y n ' c J C S " ' ° K ' c z n c - ; 'by one w przy­

szłości mężów sobie wybierały? 
Czyż nic jest słuszne, uby młode pan-

"V Prosiły młodych ludzi o icli rękę?!! 
..Kobiety zwarjowały!!" — woła w 

odpowiedzi na to oburzony Andre Flisscau 
wytrawny publicysta francuski. — Czy 
" l e zdają sobie sprawy, żc mężczyzna i 
kobieta równi przed Dogiem wprawdzie, 

nie są jednak jednorodnej natury! 
..Ze różnice ich funkcjonalne i różnice 

charakteru z biegiem stuleci 
zaostrzyły się bardziej jeszcze 

z Powodu różnorodności zadań życiowych 
1 fizjologicznego przeznaczenia? 

..Ze przejściowa nierówność cyfrowa 
n i e może zmienić sposobu myślenia i od­
s u w a n i a , który wypływa z głębokich lo­
gicznie niezbadanych 

tajemnych przyczyn 

ARXADJUSZ AWERCZENKO. 

Muzykalna żona. 
j^Tujgouchow rzekł do znajomego mło-
az>eńca. Byczkowa: 

•7- Czemu pan do nas nigdy nie zaj-
**y? Nie zna pan zapewne mojej młodej 
małżonki. Powiadam panu — cudowna 
Koibieta!... Wypijemy razem herbatkę, po 
r°zmawiamy, czas jakoś tam zleci. Musi 
P*"1 Ją koniecznie zobaczyć, pięknie śpie­
wa, gra... Przyjdzie pan, prawda? 

..Jacy ci mężowie są igfupcy!'" — po­
myślał Byczków, spoglądając na Tugou-
cnowa z politowaniem. A na głos rzekł: 

• — Doskonale, doskonale. Przyjdę na-
Pewno. 

— Dziękuję. Powiadam panu — bo-
e i n ' ' . nie kobieta! 
te » A to idiota!" — szepnął w duszy 
" y c z k o w . Zaś głośno oświadczył grze­
cznie: 
, Jutro przyjdę z pewnością. Dzię-
KU'JC za zaproszenie. 

7 - Oczekujemy! — rzekł tamten od­
chodząc. 

* * • 
, Byczków siedział u Tugouchowa i za-

c n w W a f s i ę białemi rączkami pani Hele-
j j^zręcznie przecierającemi herbaciany 

.„4 .-Piękna kobieta" — pomyślał w za­
r y c i e . 

sa, ~~ Taak... — rzekł Tugouchow nagle, 
^ K p Jvhv odgadł myśli młodzieńca. — 
rnv",.e mam, jak malowankę, co? Jak pan 
ton Oto naprzykład teraz — niechże 
• n sobie wyobrazi — muszę pójść na ze-

^nie akcjonarju<śzów, a tak mi się nie 

i równie głębokiego atawizmu? Co za nie­
zrozumienie praw natury! Co za pomie­
szanie przyczyn i skutków! A przecież 
lekkomyślnie w świat rzucone palące za­
gadnienie może tu i owdzie wywołać ek­
strawaganckie wybuchy przy braku grun­
townych zasad i przekonań charakteryzu­
jącym epokę dzisiejszą! 

Trzeba więc czcigodną bojowniczkę 
wstrzymać w rozpędzie, wskazując nieje­
dno, o czem w swym ferworze wojowni­
czym zapomniała, co przeoczyła i czego 
w rachubę nie wzięła. 

Teza M-me Fournier jest przedewszy-
stkiem błędną, dlatego, że przed wojną 

również liczba kobiet była wyższą 
niż liczba mężczyzn i tam, gdzie ich było 
zbyt dużo i gdzie liczba klasztorów była 

niedostateczną dla dania azylu tym mniej 
lub więcej dobrowolnym westalkom, tam 

istniało wielożeństwo, 
przyczem i tu mężczyzna miał prawo wy­
boru. 

Wybór bowiem logiką faktów przysłu 
gujc zawsze stronie, będącej z powodu 
swej względnej chociażby rzadkości, 

więcej w cenie. 
Matriarchat zaś, jak historja dowodzi, 

istniał w tych krajach, 
gdzie mężczyzn było więcej 

niż kobiet i kobiety żyjące polyandrycznie 
postępowały wbrew instynktowi. 

Tam zdarzało się, żc kobieta mężczy­
znę wybierała, również dlatego, iż ona ja­
ko rzadsza, cenniejsza była. 

Zasadnicza jednakże przyczyna przy-

— e od niej oddalić... Helenko, skarbie 
"ajdroższy. kochanie... złotko moje. — 

. f .Jwif całując ją w czoło — czy nie bę-
? Z : e cl s.mntno bezemnie? Zostawię ci do 
^waTzystwa pana Byczkowa. Chyba, że 

l e Pan również śpieszy?... 

Dobra próba. 

sługującego mężczyźnie prawa wyboru, 
a podległości niejako kobiety leży gdzie­
indziej. Podłoże przyczyny tej fizjologicz­
ne właściwie a ubocznie już psychologi­
czne. 

Kobieta od natury może zawsze naie 
żeć do mężczyzny, podczas gdy u męż­
czyzny zdar/yć się może, że ze względów 
z naturą jego związanych 

musi się wyrzec posiadania kobiety. 
Ważne to prawo naturalne ma swój 

wyraz w utartem na całym świecie okre­
śleniu, że kobieta do mężczyzny „należy" 

a mężczyzna kobietę „posiada". 
I tu leży właściwa przyczyna faktu, iż 

prawdziwa kobieta wzdragała się zawsze 
mężczyznę „o rękę prosić". 

Subtelność ta stanowiła po wiek wiek) 
osobliwy czar kobiecości, 

polegający na pewnej rezerwie i biernoś­
ci wyczekiwania, który „garconne" roz­
wiałaby doszczętnie, gdyby jej dane było 
Kto chce uważać rezerwę tę 

za ograniczenie praw kobiety, 
niech pamięta, że nie przeszkadzała on& 
nigdy kobiecie w użyciu rozmaitych jaw­
nych i tajnych broni, którcmi wybranego 
mężczyznę zawsze zdobyć zdołała. Zda­
rzają się coprawda wypadki, kiedy kunk-
tatorski wielbiciel dla jakichś przyczyn 
zwlekając z oświadczynami 

zmusza kobietę do pierwszego kroku: 
jeśli jest znacznie starszy naprzykład lub 
uboższy i niema odwagi prosić ją o towa­
rzyszenie mu przez życie. 

Są to oczywiście wyjątki z regóły ogól 
nej, które postaci rzeczy nic zmieniają. 

O n : — Dlaczego mnie tak zbombardowałaś kulkami śnieżnemi ? 
Zrobiłaś mi aż trzy guzy na czole. 

O n a : — Wiedziałam, że idziesz do rodziców, aby Ich prosić 
o moją ręką i dlatego chciałam wypróbować twoją cierpliwość. 

— Broń Boże... z najmilszą przyjem­
nością zostanę! — nieco drżącym głosem 
wyrzekł Byczków. 

Upłynęło dwa tygodnie. 
Znów Byczków bawił w salonie u Tu-

gouchowych. Siedział na kanapie obok 
pani Heleny, a mąż dumając o czemś, wuel 
kiemf krokami spacerował po lśniącej po­
sadzce. I w miarę zbliżania się jego kro­
ków do siedzącej pary i oddalania się w 
stronę przeciwległego końca salonu, te­
mat rozmowy pani Heleny z Byczkpwem 
coraz zmieniał sfę f plątał. 

Piękna małżonka mówiła: 
— Już trzy dni nie byłeś... A tak cze­

kałam... 
W tej chwili przybliżyły się za kanapą 

kroki męża i rozmowa natychmiast zwró 
eona została na inne tory: 

— ...i prócz tego, otóż... w tej posiad­
łości wuja, gdzie mieszkałam, było bar­
dzo dużo poziomek... Ach, jak ja lubię po­
ziomki!... 

Kroki oddalały się: 
— a ciebie kocham jeszcze bar­

dziej!... Tak tęskniłam za twemi gorące-
mi pocałunkami... Nudzę się czasami, że... 
(kroki) prawie calami dniami z siostrą 
leżałyśmy między zielenią 1 jadłyśmy, 
jadłyśmy..." a może nawinęła ci się In­
na, ładniejsza ode..." 

Monolog ten ciągnął sie dość długo i 
skomplikowanie, aż głos zabrał Byczków. 

Nie spostrzegł się, iż wypadł z rytmu 
pdwojnej rozmowy. Gdy mąż pani He­
leny przybliżył się, amant wymawiał 
właśnie „jutro przyjdę, kiedy twój mąż 
wyniesie się..." i t. d. 

— Tak. tak... — rozległ się za plecami 
siedzących krótki 1 poważny głos Tugou­
chowa. — Dobtae, mój młodzieńcze. Nad­
użyłeś pan mojej łatwowierności!... No. 
tak... mogę „wynieść się" zupełnie, żeby 
nie przeszkadzać zakochanym gołąbkom! 

Pani Helena z okrzykiem przestrachu 
wyciągnęła do męża ramiona, lecz ten 
kiwnął poważnie głową: 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

DZ IŚ — 

Szczyt elegancji i wytwornoścl, ostatni krzyk 
mody i na|większe sensacje. 

Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach 
ze słynną premjowana. tragiczką 

KAROLA DEMPSTER 
. ..i • w rol i głównej. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60 I I 40, I I I 30 gr. 

W soboty, 1 lwięta: 
Balkon 90 g r . , I m . 80. 
I I m. 60, I I I m. 40 gr. 

Pas«a-partout w niedziele I święta nieważne 

— Nie wymagam usprawiedliwienia, 
ani wyjaśnień. Zegnam panią. Zdalcka 
będę przeżywał ten ciężki dramat i... 
wszelką korespondencję, nadchodzącą 
pod moim adresem, proszę kierow.-.ć do 
hotelu „Bristol". 

A gdy zebrał rzeczy i wyszedł ŚRiesz-
nym krokiem z głowrą opuszczoną, panf 
Helena wybuchnęła płaczem i padła w 
objęcia oszołomionego Byczkowa. 

Lecz po chwili uspokoiła się, otarła 
łzy i rzekła z rezygnacją: 

— No, niech go czarci porwą! Pal 
sześć! Sami sobie, we dwoje, będziemy 
żyć rozkosznie, prawda?... Tyś mój naj­
droższy, jedyny... 

Minął miesiąc. 
Byczków siedział w pokoju hotelu 

„Bristol" u Tugouchowa i prawił ze zło­
ścią: 

— Pan postąpił ze mną podle! Okrut­
nie!... 

Tugouchow rzekł z łagodnym uśmie­
chem: 

— A to z jakiego powodu? Odszedłem 
by nie zakłócać waszego szczęścia... 

— Kłamstwo! Poprostu pan podrzucił 
mf żonę. która się znudziła, a ja wpadłem 
iak głupi! 

— Czyżby pan nie był zadowolony? 
— „Zadowolony"! To djabeł — nie ko 

bieta! Zła. kłótliwa, gadatliwa, history­
czka, a głupia!... 

Tugouchow, leżąc wygodnie na koły­
szącym się fotelu, spogląda? wzrokiem le­
niwym. 

— A uciec od niei — nie można! skar­
żył się Byczków. Nie puszcza. Grozi 
skandalem. Ładnie wpadłem, co?!... Pa­
nie drogi! Niech ml pan pomoże... Czy nie 
ma pan kogo na widoku, mój panie... 

— Hm! — rzekł Tugouchow po namy 
śle — Rzeczywiście postąpiłem wobec 
oana niegodnie, a pan wydaje się człowie* 
kiem nader sympatycznym. Żal ml pa­
na i chetniebym pomógł... Kogoby tu pa­

nu zaprotegować... O! Zdaje mi się, it 
Agramatow będzie dobry. 

— Agramatow?! Agramatow!,.. -
wołał uradowany młodzieniec, wybie­
gając z pokoju. — Trzeba spróbować... 

* * * 
W loży zacisznej restauracji siedzieli 

Agramatow i Byczków. 
Poklepując poufale Agramatowa po 

kolanie. Byczków mówił wesoło: 
— Panie drogi! Cóż to pana dawno nie 

było widać?! Przyjdź pan do mnie! Mie­
szkam obecnie z Heleną Tugouchowa. 
Piękna kobieta — powiadam panu — śpie 
wa, gra i wogóle — czarowna bogini. 
Przyjdzie pan? 

„To idjota!" — pomyślał sarkastycz-
nie Agramatow, mierząc Byczkowa wzro 
kiem, pełnym politowania. 

A na głos rzekł: 
— Przyjdę, oczywiście, oczywiście.. 

A nawet jutro, jeśli można. 
— Bardzo proszę! 

* * * 
Po miesiącu. 
Agramatow spotkał w teatrze podczas 

antraktu Iwołgina I skoczył do niego z 
otwartemi ramionami: 

— Aaaa! — kogo widzę! Kopę lat! Mu 
si pan przyrzec, że przyjdzie pan do mnie. 
Mieszkam sobie teraz z prześliczną ko­
bietką — niema pan pojęcia. Nazywam 
ją „piękna Heleną"! Skarb nad skarby1 

Śpiewa, gra... 
Iwołgin lekceważąco uśmiechnął się. 

poczem flegmatycznie zapytał: 
— Pardon, pardon! Czy to czasem nit 

ta Helena, co przedtem była żoną Tugou­
chowa? 

«— Hę?... Co?... Taaak... a bo niby co? 
-r- Niech się pan zbytecznie me trudzi: 

To ja byłem tvm pierwszym, który ią w 
ten sam sposób cdstąpił Tusrouchowi. 
Szkoda pańskiej snbjekcjh— iestem w zu 
pełności syty... Znam ten ..skarb nat* 
skarby"... 

Agramatow zbladł i zamflkł posępnie. 
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W Nowym Jorku jest wiece! telefonów 
aniżeli w całej Anglji. 

N o w y r e k o r d A m e r y k i . 

Gdy j a d ł a ż o n a , m ą ż czekał na ł y ż k ę . . . 

Instytuty pojednania małżeńskiego. 
chcą stworzyć dzisiejsi reformatorzy. 

Ameryka bierze rekord we wszyst-
kiem 1 na każdcm peta, Wzięła też rekord 
co do 

Ilości telefonów. 
Telefon w Stanach Zjednoczonych jest 

nieodłącznym inwentarzem mieszkania.— 
Sam 'Nowy Jork posiada półtora miljona 
telefonów, o 250 tysięcy więcej, niż cała 
Anglja. Chicago ma ich więcej, niż cała 
Francja. Rekord rozmów telefonicznych 
w Europie 

wzięta Dania. 
Wypada tam 130 rozmów na głowę. — 

Ameryka, oczywiście, dawno już ten re­
kord pobiła. Tam wypada rocznic 190 roz­
mów na głowę. 

A trzeba pamiętać, że jeszcze w roku 
1877 było we wszystkich Stanach 

tylko 2.500 telefonów. 
Spis telefonów w Nowym Jorku mieś­

cił się wówczas na jednej stronie, dziś 
książkę telefoniczną nowojorską z trudem 
można podnieść. 

Telefony w Stanach Zjednoczonych na 
leżą do przedsiębiorstw prywatnych. Naj-
większem taklem towarzystwem telefo-
nicznem Jest „Bell Company". Posiada o-
no 
2.000 własnych gmachów, 300,000 perso­
nelu, 16 miljonów słupów telefonicznych, 
100 miljonów kilometrów drutu w służbie, 
tj. tyle, że teoretycznie możnaby przepro­
wadzić 250 linij telefonicznych między zie 
mią a księżycem. „Bell Company" druku­
je co roku 25 miljonów książek telefonicz­
nych. 

Centrala telefoniczna tego towarzyst­
wa w Nowym Jorku zajmuje 

gmach 24-piętrowy,, 
a więc największy na świecie. J 

Trzema strzałami 
z browninga 

brat zabił siostrą. 
M e z a l j a n s patrycjuszki . 

Panna Agnes Vaillant, córka patrycju-
Bzowskiego rodu z Bordeaux 

popełniła szaleństwo. 
Nie mogąG wyjść zamąż za studenta, 

którego pokochała ognistą swą duszą, u-
ciekla z nim do Paryża, przyjęła posadę 
w magazynie kapeluszy i 

zamieszkała razem z kochankiem. 
Czyn panny Agnes był przyczyną tra­

gedii rodzinnej. 
Matka jej zmarła z żalu, nie mogąc 

znieść hańby, a ojciec panny Vailiant cięż­
ko zachorował, uratowany zaś od śmierci 
stał się 
niedołężnym i zdziecinniałym starcem. 

Hańbę i nieszczęścia rodu postanowił 
pomścić brat lekkomyślnej dziewczyny, 
20-letni młodzieniec. 

Wyjechał więc do Paryża i po kilku­
nastu dniach poszukiwania odnalazł adres 
nienawistnej Agnes. Kochankowie miesz­
kali w skromnym hoteliku, w okolicach 
Porte St. Martin. 

Tam też wynajął pokój Robert Vaillant. 
Nocą, gdy kochankowie zasnęli, brat 

wślizgnął się do ich mieszkania i 
uśmiercił siostrę trzema wystrzałami 

z browninga. 
Na odgłos strzałów i walki dwu mło­

dych ludzi wpadli do pokoju mieszkańcy 
hotelu i rozbroli szalonego młodzieńca. 

Tańczący miś rozpłata! cHłoptu c z a * . 
W miejscowości Kotbus wędrowny cy 

gan dawał 
przedstawienie z tańcującym niedźwie­

dziem. 
Podczas zabawy zbliżył się do tańczą­

cego misia -letni chłopczyk. Jednem ude­
rzeniem łapy 

rozpłatał mu niedźwiedź czaszkę, 
niezadowolony widocznie, że mu przesz­
kadzano w tańcu. Ojciec chłopca strzelił 
do zwierzęcia z rewolweru, a tłum usiło­
wał zlinczować cygana, którego jednak u-
dalo się policji uratować i wraz z niedź­
wiedziem zabrać do komisariatu. 

4.000 linij podziemnych idzie z tej cen­
trali do miasta i na całe wielkie państwo. 
Rozmowę Nowy-Jork — San Francisco 
(odległość około 5.000 kim.) przełącza tyl­
ko jedna stacja w Chicago. 

Nowy Jork może rozmawiać nawet z 
wyspą Santa Catalina na Oceanie Spokoj­
nym... Jest to odległość mniej więcej ta­
ka, jak z 

Hamburga do Nowego Jorku. 
Opłaty za rozmowy z punktami odlc-

łemi są wysokie. Rozmowa 3-minutowa 
Nowy Jork — Hollywood w Kalifornji ko­
sztuje 15 dolarów, czyli 135 zł. 

Rosnąca ftwfnowo Mość rozwodów w 
wielkich ogniskach kulturalnych zaczy­
na już podważać niebezpiecznie podsta­
wy społeczeństwa. Szereg myślicieli 1 
reformatorów łamie sobie głowę nad tern, 
jakby temu zapobiec skutecznie. Zwró­
cono sfę o 

poradę do nauczycielki życia, historii 
1 znaleziono, że ludzkość już raz nad tern 
myślała i nawet wpadfia na bardzo orygi­
nalne lekarstwo. 

Oto w Zurychu istniała w średniowie­
czu specjalnie skonstruowana budowa, 
zwana 

wieża pojednania małżeńskiego. 

Krateczki sąd o we . 

S A . i 

Panna z dolarami* 
Wojowniczy zięć. 

Mieszkał w Łęczycy niejaki pan Szy­
mon Redlcr. osobistość nie wyróżniająca 
sie niczem nadzwyczainem. Któregoś tam 
dnia dosiedli do wniosku, że tkwić nadal 
w nudna' mieścinie prowincłoinarnci niema 
sensu i przeniósł się do Łodzi, edzie. ma­
jąc li tylko .płótno w kieszeni cierpiał nę­
dzę. 

Wszelako ipan Re diler wioadf w oko 
wszędobylskim swatom, którzy niewiado 
ino dla czego zwietrzyli, iż stanowi on na 
der dogodny ©bjekrt do ich matrymonial­
nych manlpulacyi 

I nutźe go nachodzić, swataiac wszeki 
kiego rodizajiu kandydatki, przyczem walo 
rv ich zarówno osobiste jak i materialne 
przedstawiane były w świetle wytbiitnie 
rótźowem. 

ZNALAZŁ IDEAŁ. 
Pan Szymon w zasadzie bvnajnwi:cj 

nie był przeciwny .projektowi ożenku, i 
pozwalał łaskawie swatom odwiedzać je 
go locum zaznaczając że poza ładna sum 
ka dolarów — winna być rówrtieź wła­
ścicielka ładniuitkjd' buzi. Znalazła się 
wkrótce 1 taka. Pieniędzy niby miała od 
innych mniej, ale buzię za to... paluszki li­
zać. 

Ideałem tym była panna Crrla Reiben-
back. 

Przystąpiono bez żadnych szczegól­
nych ceremonii do afefiu zaręczyn. r>o spi­
saniu którego oznaczono dzień ślubu. Je­
dnocześnie pnzyszły teść pana Szymona 
zobowiązał się do wręczenia mu w dniu 
zaśMrin pięciuset, dolarów tyHuHem posa­
gu córki. 

Wszystko wiec zapowiadało się jak 
najlepief. 

GDZIE SA DOLARY? 
I oto nastał dzień uroczysty. Pan Szy­

mon uważał za stosowne upomnieć się de 
likafnie o srusańie należące mru sie dolary, 
Przyszły teść jednakże mocno zmieszany 
oświadczył, że jako narazie trudno mu o 
pieniądze, zotjowjązutie sie natomiast wre 
czyć 1e swemu zięciowi nazahifrz po ślu­
bie. I nasz łeozycanin dał sie nabrać, bę­
dąc całkowicie pod wrażeniem nadchodzą 
cel tiroczy&toćći śHiubnei. Zgodził się na 
czekanie. 

Ślub wypadł nader okazale Szczęście 
młodych małżonków nie miało, granic. — 
Miodowe miesiące mijały jak we śnie. Je­
dyną chmurką na czvstem niebie małżeń­
skiego szczęścia było nieotrzymanie o-
wych pięciuset dolarów posagu, bo I na­
zajutrz po ślubie teść pieniędzy nie miał. 
Na tern też tle dochodziło niejednokrotnie 
do bardzo strych scysyj i awantur. Pan 

Szymon się pienił, papa śmiał się w kułak, 
a młoda małżonka płakała, żaląc się na 
„grubiańskle" jej zdaniem zachowanie się 
męża, któremu bardziej chodzi o pienią­
dze, niż o nią samą. 

EKSPLOZJA. 
Krytycznego dnia pan Kcdler spotkał 

swego teścia na ulicy Rzgowskiej. Roz­
mowa natychmiast zeszła na tory wiado­
me, t. j . na... dolary. Ody pan Reibenbach 
dal odpowiedź wymijającą, zięć nie mógł 
się pohamować i w najwyższem zdener­
wowaniu uderzył teścia w twarz. 

Co się później działo, trudno opisać. — 
P. Reibenbach z wrzaskiem pomknął do 
domu, gdzie po walnej naradzie z rodziną 
postanowił przeciwko zięciowi wnieść 
skargę do sądu o pobicie. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu pokoju II-go okrę­
gu. Obydwaj panowie teść i zięć stawili 
się na rozprawę. Pierwszy popierając w 
całej rozciągłości oskarżenie, domagał się 
surowego wymiaru kary, drugi z płaczem 
niemal opowiadał o tern, iak go nabrano 
na żeniaczkę, nie dając ani grosza, pomi­
mo przyrzeczenia. Sąd może i współczuł 
nieszczęśliwemu zięciowi pomysłowego 
teścia, uważając jednakże, że nie było po­
wodu do wymierzania samowolnie spra­
wiedliwości doraźnej, skaza? Szymona Re 
dlera, zamieszkałego przy ulicy Rzgow­
skiej 49, na 30 złotych grzywny i 5 zł. o-
płat sądowych. Śa-wlcz. 

Zatruty puhar. 
Z e m s t a z d r a d z o n e g o m ę ż a . 

W paryskie! restauracji ..Au bon coiu" 
przy ulicy Mazagtin, siedziało towarzy­
stwo. 

złożone z trzech osób. 
Pan Dayras. kupiec paryski, zaprosił 

na obfite śniadanie swą żonę i iei przyja­
ciela, agerata handilowego L. Harcouarde'a. 

s tarv mąż udawał, iż nic domyśla się 
wcale, jaki stosunek łączy iego 
żone z młodym i wytwornym handlow­

cem. 
Przy stole panował wesoły i swobo­

dny nastrój. 
Trzy rodzaje win i likiery podniecały 

rozmowę, a Mr. Harcquarde czarował to 
warzysitwo swym dowcipem i humorem. 

Podano wreszcie szampana. 
Pan Dayras podniósł kieliszek i wy­

rzekł: 
— Na cześć szczęścia, radości i miło-

wypijmy duszkiem ten kielich! 
Kochankowie jędrnym haustem spełnili 

Znajdowały się tam pokoje, w którycb 
zamykano rozbite małżeństwo na pewien 
okres czasu. 

Pokój taki był zupełnie odcięty od 
świata i miał orygiinalne urządzenie. Znaj 
dowiały się tam jeden stół, jedno krzesło, 
jeden grzebień, jedna łyżka, jeden talerz,, 
jedno łóżko, wogóle z każdego mebla 

był tylko jeden egzemplarz. 
Pokłóceni małżonkowie musieli z konie* 
cznoścl przestrzegać pewnej kolejności l 
ustępować sobie nawzajem. A wdęc gdy 
jadła żona, musiał czekać na łyżkę mąż. 
gdy się czesał mąż, czekała na grzebień" 
żona itd. aż do najbardziej komicznych i 
szczegółów. Z początku była między J 
świeżymi kandydatami wojna albo też 

konsekwentne ignorowanie się, 
ale później potrzeba zmuszała mimo woli 
do szukania kompromisu. Próba ta W i 
większości wypadków kończyła się pojed 1 
naniem. a nawet zaczynała nowym wy* ] 
buchem miłości. Gdy wiadomość o po* 1 
jednaniu doszła do 

uszu zarządu wieży, 
natychmiast ogłaszano wesołą nowinę oa- I 
łemu miastu. Wówczas w oznaczonym 
dniu odprowadzano w procesji pojedna- 1 
nych małżonków do domu i składano gra .] 
tuląc je. 

Sam pobyt w wieży nie należał do za­
szczytu 1 dlatego małżonkowie kładąc sfę 
zamykali się w domu na cztery spusty. 1 
by nikt 

o tern nie wiedział. 
ówczesny kronikarz powiada, że dzięki 
błogosławionym wpływom wieży wy- J 
padkl rozwodu należały do rzadkości. 

Dzisiejsi reformatorzy zastanawiają 
się głęboko nad tern. czy nie należałoby 
pomyśleć nad stworzeniem podobnych 
instytutów w wielkich ogniskach kultu-
nilnycli. 

Sala balowa 
zamieniona w plac boju. 
19-stu c iężko rannych, 34-ech 

l ż e j . 
W ubiegłą niedzielę monachijski klub 

nacjonalistów „Patria" 
urządził wspaniały bal reprezentacyjny! 
na który zjawiło się około 500 osób. 

Młodsze towarzystwo tańczyło, star­
sze panie plotkowały, a matadorzy pili l 
politykowali. 

Przy trzecim tuzinie bomb pewie:i za* 
proszony członek liberalnej partji odez­
wał się 
bardzo nieparlamentarnie o znakomity in 

polityku nacjonalistycznym. 
Za swą opinję dostał kuflem piwa w 

głowę i to tak nieszczęśliwie, !ż stracił 
przytomność. 

\ Pokrzywdzonego wzięli w obronę przy* 
jabiele. 

Sala balowa 
zamieniła się w plac boju. 

Stoczono zażartą batalję na krzesła, 
kanapy, kije i kufle. Muzykantom porozbi­
jano instrumenty, bo ten I ów łapał za 
skrzypce, saksofon lub bas, aby nie iść na 
wroga z gołemi pięściami. 

Damy stanęły do szeregów, walcząc 
równie 

zaciekle Jak mężczyźni. 
Spór o przekonania polityczne zakoń­

czył się dość krwawo. Z sali wyniesiono 
19 osób ciężko rannych, 34 odniosły lżej­
sze poranienia, guzów na ciele i rozbitych 
nosów nic liczono. 

...Zabawa udała się świetnie. 

zdrowie. Pan Dayras mówił iednak dalej. 
— Napój wydał sie nieco cierpkim, ale 

niech to was nie dziwi, przymieszałem do 
wina arszenik i 

za chwile będziecie trupami. 
Jest to moja zemsta za złamane iyc^ 

i za wiarołomstwo! 
Nie skończył tych słów. gdv niewierna 

żona padła wiiac się w boleś-ciach. 
Zanim przybyła pomoc kochankowi 

zmarli. 
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D z i e ń w C o d z L Bohater drewnianego domku. 
Poczciwa ciotunia. 

<3dy wrócisz p i jany z hu lank i 

łatwo sie tłucze talerze 
i szklanki. 

W rlniu wczorajszym w cichym za­
zwyczaj domku przy ulicy Wspólnej 29. 
Panowi! 

niebywały hałas. 
Zamieszkiwali tam od miesiąca mał­

żonkowie Berta i Franciszek Hembergo-

W dniu wczorajszym małżonkowie 
Pożrivni wieczorem wrócili do domu pija-

Ledwo orzekroezylf nróg mieszkania 
zaczęli się kłócić. Po chwili w powie-
trzu poczęły fruwać sprzęty, doniczki i ta 
'Crze. Ponieważ awantura toczyła sfę 
P r zy drzwiach otwartych. w'cc nic dziw­
k o , że przyglądały się walczącej parze 

tłumy ciekawych. 
Kiedy pocisków zabrakło Hcmbergowie 
""zięlf się do rękoczynów. Franciszek lal 
P°to\ylcc Mo tylko wlazło, zaś Bcrtia słab-
*za fizycznie od męża, broniła się boha­
tersko używając do obrony 

paznokci i zębów. 
°(>jkę zlikwidował dopiero zawezwany 
D fzcz sąsiadów policjant. Zatelefonowa-
n ° również po pogotowie, lekarz zmuszo­
n y był opatrzyć podrapanego srodze Hem 
°6rga, zaś ŻOrtife jego dać uspakajających 
Jftopli. prócz tego spisano protokół no-

który przekazano Sądowi Poko-licyj ny, 

Władysław Przedborski wychowywał 
się od lat najmłodszych u ciotki Zofji Wi­
te ckiej, 

właścicielki drewniaego domku 
przy ulicy Poboeznetf 27. Władkowi nic 
nie brakowało u Witeckiej. która doga­
dzała mu jak mogła, aby tylko zapomniał 
0 utracie rodziców. Bo też nie wesoła by 
ty dzieje Władka. W drugim roku życia 
ojciec iego wyemigrował do Niemiec i 
przepadł bez wieści. Zamieszkiwali pod­
ówczas w Łasku. Matka pozostawiona bez 
środków do życia mięczyła się. jako pra­
czka, nad utrzymaniem siebie i synka. 
1 wreszcie zmarła po kilku latach. 
Trzyletnim Władkiem zaopiekowali się ja 
cyś litościwi ludzie, a po klku tygodniach 
pani Witecka 

przywiozła go do Łodzi. 
Od Bej pory polepszyła sie dola sieroty. 
Władek zawsze syty. czysty i dobrze 
odziany, uczęszczał do szkoły powszech­
nej. Ciotka, siwicraca już wdowa, nie za­
pominała dać chłopcu od czasu do czasu 
kitka groszy na zabawę. Chłopak uskładał 
sobie z tego ładna jak dla niego sumkę i 
począł się szczycić nia przed kolegami. 
Ci namówili go aby się należycie za tę 
sumkę zabawił z nimi. 

Wychowanek pani Witeckiei zaczął te 
dv trwonić pieniądze na łakocie, rozma­
ite zabawy a wreszcie na 

papierosy I karty. 
Po nich przyszła kole- na wiódke no i Wła 
dek rozpoczął inne życie. 

Marzeniem pani Witeckiel bvło, aby 
Wfadick po ukończeiMi szkoły iposzedł na 
praktykę farbarską. Po zdanym egzami­
nie Władek przyrzekł ciotce, że się zasto 

sute do jej życzenia. Czas jednak mijał a 
chłopiec jakoś nie zabierał sie do dalszej 
pracy i jeno włóczył się w podeiTzanem 
towarzystwie. Wynikiem tego było, że 
Władek, jako osiemnastoletni chłopak zo­
stał złodziejem, pijakiem i awanturnikiem. 
Każda wycieczka w towarzystwie kole­
gów opierała się na awanturze kończącej 
się Interwencją przechodniów, lub też po 
lidii. Władek nic sobie nie robił z proto­
kółów policyjnyoli. a nawet aresztu do­
kąd go dość 

często wsadzano. 

Znajomy z zebrania. 
Interes przy szklance herbaty. 

q Do Przechodzącego ulicą Srebrzyńską 
j-jystawą Liebjcha podszedł dość przyzwo 
>jc ubrany mężczyzna; powołując się na 
."ajomość zawartą kiedyś,na zebraniu 
ontrolnem rezerwistów, rozpoczął rozmo 

W e - Pan Gustaw chociaż nie mógł go so-
0 l e Przypomnieć, jednak 

odpowiadał na pytania. 
m > Ody mężczyźni zbliżyli się do śród-
"̂ 'eścia „znajomy" zaproponował Licbi-
j now| szklankę herbaty. L. zgodził się na 
? Propozycję. Rachunek wynoszący 4 
{ote zapłacił towarzysz p. Licbicha. Kel-
' C r Jednak nie mógł wydać reszty z 50-
'•otowego banknotu. 

A. WEIGALL, 69) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Tego było już Marji za wiele. Ostatnie 
s '°wa generałowej wzbudziły w niej na-
K c f a l Q gniewu. Odparła jednak ze sztucz-
, , y r r> spokojem: 

Rozumiem panią, albowiem nas, któ 
e przywykłyśmy przebywać w zatrutej 

^Jnosferze kłamstwa i obłudy, razi czło-
'ck tak bezgranicznie i bezwzględnie 
czery. — L a n e odjechał, ponieważ nie 

e d . Wytrzymać dłużej w tern mieście, 
. z i c kłamstwo, zawiść i małostkowość 
^ yrasta jak wybujały chwast. Zatęsknił 

C zystein. zdrowem powietrzem pusty-
W 

Twarz generałowej z czerwonej stała 
J1.1*' liliową.; zamaskowała jednak oburzc­
ie Wybuehcm nienaturalnego śmiechu: 

d ">-* leżeli on pani to wszystko opowla-
,<i'- musiał .panią chyba uważać za bar-

Z o nalWną W rzekła złośliwie. 
Tym, razem zdaje się pani genera-

^ a była naiwną — odparła Marja na-
p ° l s z y d e r c z 0 > — Jeżeli pani zapyta me-

0 uszy ciotki coraz częściej obijały s?v 
haniebne wprost plotki. Pani Witecka nie 
wierzyła w nie ternbardziej. że Władek 
przysięgał, że to nieprawdą. Pani W. n:e 
dowierzając zbytnio siostrzeńcowi żyła 
w 'niepewności, niecierpliwe oczekując 
rozwiąizania tej zagadki. W dniu wczoraj 
szym powracająca z miasta Witecka za­
uważyła siostrzeńca okTadajacego jej mie 
szkanie. Zaskoczony obecnością ciotki, 
Władek rzucił w nią krzesłem. Kobieta i 
zakrwawionom głowa upadła na ziemie, 
zaś siostrzeniec spokojnie dokończył kra­
dzieży, i zbiegł. Odszukaniem 'lego zajęlv 
sie Władze bezpieczeństwa publicznego. 
Osłabiona upływem krwi. Witecka umie­
szczono w szpitalu. 

Wówczas Lieblch rozmienił znajome­
mu ów banknot. Po wyjściu na ulicę pano­
wie pożegnali się. Llebich wszedł do pew­
nego sklepu i tam płacąc rachunek prze­
konał się, że 

50-złotówka była fałszywa. 
Licbich wybiegł na ulicę i udał się aa 

poszukiwanie „znajobiego z zebrania". — 
I rzeczywiście ujrzał go spacerującego na 
Placu Wolności. Usiłował rbiec, lecz Lie-
bich ujął go i oddał w ręce posterunkowe­
go. Zatrzymanym okazał się niejaki Cha-
im Szmulewicz, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Osadzono go w areszcie do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

go ojca, którego panj przed chwilą tak ża­
łowała, to się pani dowie, co Lane znaczy 
dla nas wszystkich, dla Anglji, dla całego 
narodu brytyjskiego. Takiego człowieka 
kobiety w rodzaju pani lub moim nie po­
trafią ocenić. 

Generałowa podniosła się i pożegnaw­
szy się oschle z Marją, opuściła pałac wiel 
korządcy. Złe błyski w jej oczach świad­
czyły o tern, że była oburzona do najwyż­
szego stopnia; nie wróżyło to nic dobre­
go ze strony tej znanej ze złośliwego plot­
karstwa kobiety. Marja czuła jednak ulgę, 
że wypowieaziala to, co jej leżało na 
sercu. 

XXIV. 
Lord Baradona tliedarmo byl jednym 

z najzręczniejszych dyplomatów brytyj­
skich; umiał dokazać tej dla mężczyzn nie 
raz niemożliwej sztuki, że potrafił upór 
kobiecy nagiąć do swoich planów. Marja 
pod wpływem Jego zręcznych napom­
knień powoli doszła do przekonania, żc u-
czyni najmądrzej» jeżeli się wybierze ra­
zem z B-ndanami na wyprawę do oaz. 

Życie towarzyskio w Kairze zmęczyło 
ją i pozatem zatęskniła za Łanem. Dlate­
go też znalazła się w karawanie, która w 

Dwie poduszki wśród łupin. 
P r z e r a ź l i w e krzyk i na p o d w ó r z u . 

Na balkonie II piętra przy ulicy Kiliń­
skiego 12 wietrzyła się pościel — włas­
ność lokatorki Emmy Grudin. 

W pewnej chwili w podwórzu ukazał 
się 

handlarz oblerzynami. 
Chodził po kuchniach wszystkich bez 

wyjątku mieszkań I za groszowe sumy 
kupował stosy łupin. W pewnej chwili za­
uważył wiszącą na balkonie pościel. Ro­
zejrzał się uważnie na wszystkie strony, 
a nie widząc nikogo zabrał się do pracy. 
Na czworakach dostał się na balkon i usy­
pawszy połowę obierzyn na ich miejsce 
wpakował do worka 

dwie poduszki. v 

Zadowolony z dokonanej zamiany 

zszedł ze schodów na podwórze. Tymcza­
sem pani G. spostrzegła kradzież i domy­
śliwszy się kto jest jej sprawcą, zaczęła 
gonić handlarza alarmując po drodze są­
siadów. Za złodziejem pobiegło kilka osób. 
Po pewnym czasie został ujęty. Odprowa­
dzono go do komisarjatu, gdzie policjant 
zajrzawszy do worka 

znalazł poduszki. 
Grudin odzyskała swą własność z po­

wrotem i poszła do domu. Złodziejem, gra 
sującym pod płaszczykiem handlarza o-
kazał się 19-letni Feliks Sójka, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Przesłano go wraz 
z odpowiednim protokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 

:o: 

H o t e l „ P o d s t a i n i ą 
D w a j p o d e j r z a n i goście. 

a 

Stanisław Zalepiak, zamieszkały przy 
ulicy Zapornej 39 na Bałutach, kiedyś 

właściciel trzech dorożek • 4-ch tęgich 
kord, 

zubożał zupełnie. Konie zabrali mu oku­
panci, dorożki zmuszony był sprzedać za 
bezcen 1 wkońcu bieda mu dokuczy­
ła do tego stopnia, że z bogatego doroż­
karza zmuszony był zarabiać na życie 

sprzedawaniem włoszczyzny. 
Jako pamiątki po dobrych czasach pozo­
stała Zalepiiakowf stajnia ófaż kilka ze­
psutych kół z gumoweml obręczami. Do 
komórki owej dość często na nooleg za­
kradali się rozmaici ludzie. 

Ci niepożądani goście uczynili sobie 
ze stajni prawdziwy hotel bez wiedzy go­
spodarza oczywiście. Niemałe też było 
zdziwienie i przestrach zarazem Zalepia-
ka. kiedy wczoraj rano wszedłszy do ko­
mórki ujrzał 

dwóch mężczyzn leżących na słomie. 
Z początku myślał, że to trupy, kiedy jed 

nak zauważył flaszki z wódką f zakąski, 
domyślił się, że ludzie cl śpią. 

Zalepiak zamknął przezornie stajnie, 
zawezwał policję, która w śpiących po­
znała Antka f Franciszką .Lesiaków, za­
wodowych złodziei, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Osadzono ich w areszcie 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 25 stycznia 1937 roku. . 
D l a d o r o s ł y c h t 

Sułtanka Miłości 
Piękny poemat egzotyczny z krainy słońca i kwiatów. 

- Następny program DWAJ MALCY 
D l a m ł o d z i e ż y 

Robin z lasu w

r T ^ T - y 

Seans* bezpłatne dla młodzieży szkół powsztchych 
1' Początek życia 2. Woda i jej różne stany 3. 

Powietrz* (skład, własności i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tafemniczym 

lądzie afrykańskim 

końcu lutego wyruszyła z Meny; prócz 
niej było tam dość liczne jeszcze towarzy 
stwo: oboje państwo Bindane, ich sekre­
tarz, dwóch tłumaczy w białych burnu­
sach, egipski urzędnik policji z czterema 
policjantami - murzynami, przedstawiciel 
egipskiego ministerstwa rolnictwa, służą­
cy Bindanów I tuzin zgórą poganiaczy 
wielbłądów, dozorców i pomocników. 

Karawana powoli posuwała się naprzód 
1 piątego dnia po południu stanęła w oazie 
El Homra, która zdała wyglądała jak zie­
lony szmaragd na tle jasnożółtego piasku 
pustyni. 

Zakwaterowali się w białych domkach, 
które stanowiły koszary stacjonującego tu 
oddziału wojskowego. Stąd do El-Hamran 
gdzie przebywał Lane, była tylko doba po 
droży. (Marja; która po udaniu się malżon 
ków Bindane na spoczynek, pogrążyła się 
w myślach, bolała nad tern, że Bindane 
postanowił zmienić kierunek objazdu oaz 
w ten sposób, iż do Lanego mial przybyć 
dopiero za dwa tygodnie. Pozostawała 
tylko jedna możliwość zobaczenia go: od­
dzielić się od karawany Bindaua i samej 
udać się do El-Hamran. 

Gdy Bindane wczesnym rankiem wy­
szedł, aby się naradzić z Tubylcami nad 

dalszą drogą, Marja wślizgnęła się do sy­
pialni swej przyjaciółki. 

— Nie gniewaj się, moja kochana, że 
przychodzę tak wcześnie, ale muszę ci o-
znajmić, iż dzisiaj jeszcze muszę zobaczyć 
Lanego. 

- — To aż tak ciebie wzięło? — rzekła 
Helena z uśmiechem. 

Marja nie dała się jednak zbić z tropu. 
— Wezmę ze sobą tłumacza i pozosta­

nę tam przez dwa tygodnie to znaczy do 
waszego przyjazdu. Chcę, aby się Wiktor 
przekonał, że nie żywię żadnych skrupu­
łów, jeżeli chodzi o niego. 

Tego Helenie było już zanadto. Wstała 
i wpatrując się przenikliwie w Marję, rze­
kła z naciskiem: 

— A czy pomyślałaś o skandalu? — 
zapytała. — Cóż ja naprzykład, mam po­
wiedzieć swemu mężowi? 

— Pozostawiam to tobie samej — od­
parła Marja spokojnie. — Spodziewam się, 
że mię zrozumie, ponieważ kocha ciebie. 
Oczekuję jednak od was jednej rzeczy, a 
mianowicie zupełnej dyskrecji i zachowa­
nia narazle ttnego kroku W tajemnicy 
przed moim ojcem. 

(d. c. n.). 

i 
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• • • • i i ma tei za nas, jeśli sami ni 
Karygodna obojątność Łodzi na kwestią połączeń kolejowych 

z r e s z t ą k r a j u . 
W Warszawie odnośne instancje wtadz 

kolejowych zajęte są obecnie układaniem 
planu jazdy pociągów na zbliżający się już. 
sezon letni. W związku z tem czynią 
wszystkie duże środowiska miejskie jak: 
Lwów, Kraków, Poznań, Wilno, Katowi­
ce, energiczne zabiegi, zmierzające do jak 
największego uwzględnienia przez cen­
tralne władze kolejowe wygód i potrzeb 
lokalnych każdego z tych miast. Starają 
się one o to, by kurs pociągów zarówno-
podmiejskich jak i dalekobieżnych zasto­
sowany bvł możliwie jak najwięcej do wy 
mefów ludności. 

Takie zahlepi czynią inne miasta, pod­
czas kiedy t ódź — z doskonalą ohojętno-
śc?a rrzypatruje sie tym staraniom, nie 
czyniąc ze swojej stromy nic dla własne­
go dobra. Cóż dziwnego, że połączenia 
kcłetowe Łodzi z Innem? miastami pozo­
stawiała w następstwie bardzo wiele do 
życzenia, że niektóre szczegóły w lokal­
nym rozkładzie jazdy rażą wprost tem, 
że są absolutnie nie zastosowane do po­
trzeb miasta, że mamv cały szereg nie-
uwzgledniłonych przez Warszawę postu­
latów?... 

CHCĄ NAS ZAKASOWAĆ. 
A MY — NIC... 

Nasza krótkowzroczna obojętność na 
łe sprawy jest wprost horendalna. Czy 
należy się dziwić, że Inne przy odnośnych 
Uniach kolejowych położono miasta wy­
sunęły przed niedawnym czasem projekt, 
aby miedizydzynarodowy pociąg z Pary­
ża omijał Łódź, obierając nieco bliższą 
drogę przez Kutno — Konin? 

Cóż dziwnego, że inni nie Uczą się z 
rami. skoro sami pozostajemy bierni w 
cieniu, — wcale nie starając się wysunąć 
na miejsce, należne nam skądinąd jako 
największemu po stolicy miastu w pań­
stwie... 

KOMUNIKACJA Z GDAŃSKIEM I IN-
NEMI MIASTAMI. 

Jedną z najważniejszych bolączek na­
szych połączeń kolejowych jest wadliwa 
komunikacja Łodzi z większemi miasta­
mi, Lwowem, Krakowem, zaś przede-
wszystkiem z Gdańskiem. Od pierwszej 
niemal chwili niepodległości kraju wiążą 
Łódź liczne, bardzo nawet liczne stosun­
ki handlowe z grodem hanzeatyckim, w 
sezonie letnim lwia część łódzkich wy­
cieczkowiczów, kuracjuszów i 'urlopują­
cych obiera sobfe okolice Gdańska za 
miejsce czasowego pobytu, a przecież 
rozkład jazdy nie uwzględnia tego wszy­
stkiego. 

Komunikacja z Gdańskiem jest wyso­
ce niewygodna już przedewszystklem dla 
tego, że podróż trwa iraadmiernie długo, 
przeszło 13 godzin, podczas kiedy pewne 
reformy, dotyczące zwłaszcza postoju na 
poszczególnych stacjach pośrednich, zre­
dukowałyby czas podróży do godzin 9 
do 10, co już stanowiłoby w praktyce po­
ważną różnicę. Pociąg gdański Opuszcza 
Łódź w zasadzie około godziny 8-ei wie­
czorem, a mógłby po zaprowadzeniu od­
powiednich ulepszeń w rozkładzie, wy­
jeżdżać około 11-ej. Zyskanie całego wie 
nzoru stanowiłoby bardzo wiele dla nie­
jednego, zajętego do późna kupca łódzkie­
go, dla którego przejażdżka do Gdańska 
należy do zwykłych 1 częstych funkcyj 
zawodowych. 

W sezonie letnim ojcowie rodzin, wy-
wczasujących na Pomorzu, byliby bardzo 
zadowoleni, gdyby — jadać na niedzielę 
w Ftrcmc Gdańska — mogli wyruszyć z 
Łodzi w sobotę późnym wieczorem, zaś 
w poniedziałek iuż wczesnym rankiem 
przybyć do Łodzi, nie zaś jak to obecnie 
ma m'ejsce dopiero wtedy, gdy godzi­
na otwierania biur i interesów dawno już 
minęła. 

Czas podróży do Krakowa oraz do 
Lwowa również powinien ulec znacznej 
redukcji, co z pewnością dałoby się usku 
teczłiić przez odpowiednie zwrócenie u-
wagi na te postulaty. 

KOMUNIKACJA NA BLIŻSZA METE. 
Osobny rozdział w tych wymaganiach 

zwinny stanowić pociągi podjazdowe. 
K r*-i'niVacja Lodzi z wieloma pobHskie-
mi miastami jest bardzo niewygodna. Ja­
ko jeden z iaskrawszych przykładów z 

tej dziedziny niech posłuży fakt, że jazda 
ze Zgierza do Ozorkowa tramwajem trwa 
tylko pół godziny, podczas gdy pocią­

giem (!) aż cała godzinę! Tem dłużej 
trwa więc z Łodzi... 

Główna przyczyna wadliwej 1 

W sklepie tytoniowym. 

Sprzedawczyn i : — Te cygara robione są na Havannie... . 
Kupu jący : — Co pani mówi? Nie wiedziałem, że Państwowy 

Monopol Tytoniowy otworzył aż tam swoją filję . . . 
^ammammmmmtmmmmwmmmmmmmmmmmmmmmammmm 

Co popchnęło młodą kobietę 
do tragicznego kroku? 

Flaszka z s u b l i m a t e m w ręku d e s p e r a t k i . 

statecznej ilościowo komunikacji podmie] 
skiej jest fakt, że nie opłaca się puszczać 
dużej ilości pociągów do wielu pobliskich 
miasteczek, ze względu na znaczne ko­
szty wyekwipowanego w kilka wagonów 
pociągu. Ilość pasażerów nie wystarcza, 
aby koszty własne kolei pokrywały się. 

Argument ten słusznv <>st z punktu wi 
dzenia budżetu kolejowego, ale — i na to 
Jest rada, trzeba się tylko o nią starać. 
Przykładem niech posłuży zablegliwy Kra 
ków, który wystarał się, aby pomiędzy 
tem miastem a szeregiem pobliskich mu 
miasteczek iak Wieliczka, Bochnia ttd., 
kursowały duże Ilości wagonów, zaopa­
trzonych w motory benzynowe. Jest to 
łatwe prowizorium, dzięki któremu for­
malne pociągi, t. J. lokomotywa 1 5 — 6 wa 
op-nów stalą sle na krótkie dystansy zu­
pełnie zbędne, koszta napędu takich .,mo 
torówek" sa minimalne w porównaniu * J 
kosztami normalnych pociągów, to też i 
Kraków ma dzięki nim bodai po kllkana- 4 
śc\r* połączeń na dobę z każda okoliczna , 
mieścina. M". bo — starał sle o to. 

I my mofi'r>vśmv z pewnością o wiele 1 

wygOdńfet komunikować sle z bliska 1 
dalsza okolica również nOcia<?l daleko-
biżne kursowałyby ku większej naszej po-
cieszę, gdybyśmy n'e by l i tak karygodni*, 
na te snrawy obojętni!.. 

Kwestia komunikacji jest dla dużego> 
miasta przecież sprawą P ierwszorzędnej 
waci. Chodzi tu nietylko o wytrodę i 
zysk na c/asie ale bezpośrednio również 
o rozrost 1 prestiże miasta, a wlec naiży-. 
wolniejsze dla Łodzi rzeczy. Dzlwoeitt 
wlec wydać się musi, że — podczas edyl 
KUM ma sta czynią stale enegiczne w tynł 
kierunku zabiegi — w Lodzi zarówno wła 
dze municypalne (w pierwszym rzędzie!),; 
Jak też czynniki społeczne (chociażby In­
stytucje i stowarzyszenia kupieckie!) pa*' 
t<va na te sprawy — najebojętniel w świe­
cie... 

podobno mamy wśród obywateli łódz 
kich nawet przedstawicieli w paristwowef 
Radzie Kolejowej... A jednak — z głuchą 
obojętnością zdajemy się na łaskę Warsza 
wy, narzekając cnru.jwyżej w następstwie 
na upośledzenie Łodzi... 

Któż ma chcieć za nas, jeśli sami nie 
chcemy? 

(faun). 

i' 

rodziny. 
Łódź. 28. 1. — Wczoraj około godziny 

9 wieczorem w i (jednam z mieszkań przy 
ulicy Wodnej 18, zajmowanem Przez 23-
letnią Weronikę Pliszkę, zaczęły 

wydobywać się ieki. 
Zaniepokojeni sąsiedzi po krótkim namy­
śle wyważyli drzwi i spostrzecli w mie­
szkaniu leżącą na łóżku Pliszkę. Wiła się 
w boleściach, obok niej zaś leżała 

flaszka od trucizny. 
Wezwano karetkę mieifskiego Pogotowia 
Ratunkowego, 'którego tokarz.stwierdził 
otrucie subiimateim i po udzieleniu pierw­
szej pomocy odwiózł desperatke do szpi­
tala 

w stanie ciężkim. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku Pli-

szkowej narazie nie ustalono. 

Dwóch szoferów w notesie policjanta. 
Dzieci i samochody. 

Łódź, 38. 1. — W ciągu dnia wczoraj­
szego kronika miejskiego Pogotowia Ra­
tunkowego zanotowała 

2 wypadki samochodowe, 
zakończone deżlkicmi okaleczeniami cia­
ła. Przy zbiegu ul. Cegielniami' i Wschod­
niej przechodzący przez jezdnie 7-le't:;i 
Moszek Zajączkowski, zamieszkały przy 
ulicy Cegietnianed 44, najechany przez sa­
mochód odniósł siLne okaleczenia 

głowy i piersi. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratunko-' 

w ego po nałożeniu opatrunku odwiózł Za 
jączkowskiego w stanie ciężkim do szpi­
tala Anny Marji. 

W podwórzu domu przy ulicy Sienkie 
wicza 22 została 
przygnieciona samochodem do ściany 
kamienicy 12-letnia Mania Zytbersztajn. 
Po udzieleniu pomocy, lekarz pozostawił 
ja na micijscu w stanie b. osłabionym. W 
obu wypadkach policja pociągnęła szofe­
rów do odpowiedzialności. 

Niebezpieczna ulica 
Napad na przechodnia . 

Łódź, 28 stycznia. Wczoraj wieczorem 
do przechodzącego ulicą Rzgowską, 26-
letniego Stanisława Ogrodowicza, zamie­
szkałego na Chojnach przy ulicy OOyńca 
Nr. 12 
podbiegło kilku nieznanych mu osobników 
którzy bez powodu wszczęli z nim sprze­

czkę, podczas której zadali mu kilka ran 
tłuczonych głowy oraz ramion. Pokaleczo 
nemu Ogrodowiczowi udzielił pomocy le­
karz pogotowia i pozostawił go na miej­
scu. 

Odszukaniem sprawców bójki 
zajął się XII I komisarjat policji. 

16-letni syn strzeli! do ojca. 
K r w a w a sprzeczka o m a t k ę 

Z Drohobycza donoszą: 
Wczoraj w nocy podczas sprzeczki o 

matkę 16-letni chłopak, Mieczysław 0 -
rzech, oddał do ojca swego, Jędrzeja 

dwa strzały, 
jeden w głowę poniżej lewej skroni, zaś 
drugi w lewą stronę. Ojciec padł zbroczo­

ny krwią na ziemię bez przytomności. Ra­
nionego odwieziono w bardzo ciężkim sta­
nie do szpitala. Po dokonanym czynie 
sprawca wraz z matką usiłował ratować 
«się ucieczką, został jednak przez wywia­
dowcę aresztowany. 

Donżuan wiejski zamor­
dował żoną 

t r z e m a s t r z a ł a m i z r e w o l w e r u . 
W Werbiążu Niżnym, wsi pod Koło-g 

myją, znaleziono ubiegłej soboty w domujl 
własnym 21-letnią zamożną włościankę.|! 
Katarzynę Kowbaśniukową z trzema ra-J] 
nami, 

pochodzącemi od strzałów rewolwero* i 
wych. 

Obok niej leżał rewolwer. W pierwszej' 
chwili nie wiedziano, czy ma się do czynnej 
nia z samobójstwem czy też z morder*j 
stwem. Dochodzenia policyjne wykazały.' 
że zaszedł tu wypadek morderstwa, które 
popełnił 

mąż zastrzelonej, Dmytro Kowbaśniuk, 
bogaty gospodarz werbiąski. Motywent 
zbrodni było złe pożycie małżeńskie, gdyż 
żonobójca był typowym donżuanem wiej­
skim i utrzymywał stosunki miłosne i 
miejscowemi dziewczętami* Jedną z jego 
kochanek miała denatka publicznie znie­
ważyć i to zdaje się 1 

zadecydowało o losie tej ostatniej. ' 
Komisja sądowo - lekarska, która zje* 

chała na miejsce zbrodni, stwierdziła nie­
wątpliwy mord, skutkiem czego Kowbaś* 
niuka 

aresztowano i odstawiono do więzienia. 
Nad rodziną Tulików, z której pochodzi' 

la zmarła, zaciążyło jakieś fatum. Ojciec 
zamordowanej Katarzyny zabity został 
przez moskali, siostra jej niedawno temtj 
zmarła tajemniczą śmiercią, a brat popad' 
w obłąkanie. 

:o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują nastęrn* 

jące apteki: J 
F. Wójcickiego — Napiórkowskiej 

127, P. Hnickiego — Wólczańska 37, W 
Danieleckiego — Piotrkowska 127. Leifl\ 
webera — Plac Wolności 2, J. Hartmafl* 
Młynarska 1, J. Kahana — Aleksandrów' 
ska 8a 
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l i i Dziś wielka premjera! 
Potężny f i lm najnowszej rosyjskiej produkcj i I 

Żywiołowy dramat o niesłychanej ilości wrażeń, podług powieści PROSPERA MER1ME 

Ł t f u & L r - Wanda Malinowska U n f f i . K o - Konstanty Eggert 
Tragedja odbijająca echem najtajniejsze struny duszy ludzkiej . — Golgota cierpień człowieka. — 

Niesamowite scena uczty weselnej! — Tragedja nocy poślubnej. 
Rosyjska muzyka w wykonaniu orkiestry pod k ierunk iem p. M. C H W A T A . Rosyjskie romanse od­

śpiewają artyści scen warszawskich. 

f SPORT- ^ 

Dzisiejszy mecz ping-pongowy u Turystów. 
_ (CnS) W dniu dzisiejszym o godz. 7-ej ski tennisista p. Stoliarov. Drużyna Ha-
*'ecz. rozegrany zostanie mecz pfng- koaliu liczyć będzie 5 osób a mianowicie: 
ffigowy nilędzy Hakoahcm i Turystami. Hacuan, Kahan, Segaf, Kleuman, Podla-

a p "zyn ie Jurystów wystąpi słynny pol siak oraz rezerwowy Lubochiński. 

Utworzenie Związku Piłki Siatkowej I Koszykowej 
pod z n a k i e m 

.(C-S) Jak już podawaliśmy w dniu dzi­
kszym odbędzie się w lokalu YMCA 
Walne zebranie Łódzkiego Związku Okrę 
jTOwego Piłki Siatkowej i Koszykowej, na 
Które zostały zaproszone stowarzyszenia 
t̂JDrawiające tę gałąź sportu. 

Dowiadujemy się, że niektóre kluby 

zapy tan ia . 
sportowe są przeciwne utworzeniu tego 
rodzaju związku, motywując to tem, że 
gra w piłkę koszykową i siatkową zali­
czona być powrnna do związku gier ru­
chowych istniejącego już kilka lat, względ 
nie do związku iekko-arletycznego. 

Cztr 

Sekcja szermiercza w „Sokole". 
Z g ł o s z e n i a przy?muie nacze ln ik o k r ę g u . 

cyi, obecnie utworzono sekcje szermier­
cza. 

W związku z powyższem naczelnik 
okręgu Sokoła wzywa wszystkich człon­
ków, którzy chcą .uprawiać szermierkę do 
zgłoszenia się w ciągu tygodnia do nie­
go. 

. (C-S) Łódzkie T. O. „Sokół" pozosta-
face ppd odpowiedniem kierownictwem w 
r°ku bieżącym energicznie bierze się do 
Dracyj , pad wychowaniem fizycznem 1 
Wzftskóspbieniem wojskowem swych 

w. Prócz czynnych wielu sek-

znamienna uchwała zarządu Ł. Z. 0. P. N. w sprawie 
„Ligi piłkarskiej". 

Popie ra s t a n o w i s k o czołowych k l u b ó w . 
(C-S) Dowiadujemy się, że na wczo 8 ^-i>l Dowiadujemy się, ze na wczoraj-

V?etn posiedzeniu zarządu Łódzkiego Zw. Cęgowego Piłki Nożnej powzięto zoa-
^ enną uchwałę w sprawie utworzenia 
"niskiej Ligi Piłkarskiej". 

Zarząd ŁZOPN po gruntownem zasta 
U°wictiiiu sie nad opłakanym stanem pif-nLfStvva

 Mskiego doszedł do przekona­
ni • z e system dotychczasowy rozgrywa­
ją mistrzostw jest wadliwy, wobec cze-

E należy poprzeć stanowisko 14 człon­
ó w klubów ki. „A", zmierzające do zmo-
,^''kowania tych rozgrywek. ŁZOPN jed 

zastrzega sic, żc zmodyfikowanie mi-Jrzo»tw winno nastaoić w ramach praw-
( . y c n t. f. wspólnie z najwyższą magistra­
l a Piłkarską — PZPN. 

,Wobec wypowiedzenia się zarządu 
w tej nader żywotnej obecnie 

sprawie, liczyć sfę mocno należy, że wnlo 
sek zarządu ŁZOPN na niedzielę walne 
zebranie otrzyma całkowite poparcie 
wszystkich klubów piłkarskich okręgu 
łódzkfego. Będzie to zatem po Toruniu 
pierwszy okręg piłkarski, który całkowi­
cie zrozumiał, że tylko przez zmodyfiko­
wanie dotychczasowego systemu rozgry­
wek, po myśli laką. Wysunęły na pierw-
szem swem zebraniu w Warszawie, czo­
łowe kluby polskie, dojść można do pod­
niesienia sportu polskiego wogóle. Dzi­
siejsza konferencja klubów miejscowych, 
która odbędzie się n godz. 8-ej w lokalu 
ŁKS. wyjaśni całkowicie sprawę. 

Przypuszczać należy, że niedzielne 
walne zebranie będzie tylko czczą for­
malnością. 

u r l > w lej nauci cy WV»IVJ 

^niesiono dyskwalifikacją prezesa i sekretarza 
pabjanlck ie j „Burzy" . 

(C-S) W ubiegłym miesiącu podattś- Łodzi, wskutek czego gracze Burzy prz 
?V sprawę dyskwalifikacji przez wy- byli na boisko ze znacznem opóźnienlei 
uział gj(vr j dyscypliny ŁZOPN prezesa 1 co snowodowało. iż Burza zawody 1 Sek/ £ , e r 1 dyscypliny ŁZOPN prezesa i 
D [ J ^ a pabianickiej ,J3urzy". W. O, i 
„jj u~?

y s

kwalifkował prezydium zarządu 
Vnrn V ' m 0 ' ^ r e s 3 mfesięczny za chęć 
firz,, d z e n 5 a władz piłkarskich w błąd, 
s * W v p r z e d f o z e n ' e ' wydziałowi gier faf-
O ^ ^ 0 zaświadczenia dotyczącego go-

y wyjazd tramwaju pabianickiego do 

zy 
późnieniem 

co spowodowało, iż Burza zawody te 
przegnała przez przyznanie przeciwniko­
wi 2 punkt. (valc-over). 

Wymienieni.panowie zało/yłi odwoła­
nie do zarządu ŁZOPN, który po przepro­
wadzonych dochodzeniach postanowił 
znieść dyskwalifikacje, utrzymując jed­
nak przyznanie przeciwnikowi 2 pnt. 

Z e świata rak iety . 
s*czeqóły sukcesów Czetwertyńskiego w Cannes. 

międzynarodowym turnieju tenni 
r

JWvm w Cannes pokonał mistrz Polsku 
'^Wertyński Anglików Syderhama 6:3 

c ; , - c r a l g Biddle'a 9:7, 5:7, 6:3. Zazna-
i P X c najeży, żc Biddlc był przed wojną 

.vm z najlepszych graczy europej-
a raz nawet zwyciężył w nieofi-•h 

n v ° h m;strzostwach świata w Wim-
w trzeciem kole spotkał się Cze 

Ryński z kanadvjsklm pułkownikiem 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50. Zurych 

57.50, Berlin 46,81—47.29v .wypłata na 
Warszawę i Poznań 46.93—47.17, na Ka­
towice 47.03—47.27, Gdańsk 57.83—57.97, 
wypłata na Warszawę 57.37—57.78, Wie­
deń czeki 78.95—79.45,: banknoty 78.95, 
Praga 374-50, Ryga 59-

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4,85 1/16—4.85 13/16, 

Holandja 12.13 13/16. Francja. 122.93, Bel­
gja 34.88 i pół, Włochy 112.56, Niemcy 
20.47 3/8, Szwajcarja 25.19 3/4, Danja 
18.20 3/4, . Szwecja 1847 3/4, Norwegia 
18.95. Helsingfors 192.70, Praga 163 3/4, 
Wiedeń 34.40, Warszawa 43.56. 

Paryż. Londyn 122.96, N. Jork 25.35 i 
pół, Belgja 351.75, Szwajcaria 488.25. 

Gdańsk. 100 złotych 57.83 — 57.97, 
czek na Londyn 25.13, telegraficzna wy­
płata na Londyn î póL ną Warszawę 
57.37 — 57.78. 

Zurych. Paryż 20.50,. Londyn 25.25, N. 
Jork 5.19 1 pół, Berlin 123.05, Wiedeń 73.15 
Warszawa 57.50, Budapeszt 90.75, Buka­
reszt 2.80, tendencja spokojna. 

Nowy Jork. Londyn 1 f.,szt. 4.85 1/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych : Pryż 3.94 i pół, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 27 stycznia. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 34.000, we­
wnątrz kraju 13.000, do Anglji 8.000, na 
kontynent 14.000, loco 13.50, marzec 13.24 
— 26, maj 13.29 — 30, lipiec 13.66 — 71, 
sierpień 13.67, wrzesień 13.75, październik 
13.79 — 80, grudzień 14.03. 

Nowy Orlean, 27 stycznia. Marzec 
13.17 — 18, maj 13.36 — 37, lipiec 13.51 — 
52, październik 13.67, grudzień 13.80—81. 

Liverpool, 27 stycznia. Otwarcie: Ma-
rzeo 7.01, maj 7.12, lipiec 7.22. Zamknię­
cie: Styczeń 6.98, luty 6.99, marzec 7.05, 
kwiecień 7.09, maj 7.16, czerwiec 7.20, li­
piec 7.27, sierpień 7.30, wrzesień 7.32,'paź-
dzlernik 7.35, listopad 7.38, grudzień 7.41 

Brema, 27 stycznia. 14.59, 
;o:—M. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN 
CJA CHWIEJNA. 

Warszawa, 28. 1. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zbożowo-TowaroweJ za rOO kg. fr. 
stacja załadowania. £yto kongresowe 
41.50 — 41.25, owies poznański iednoł. pg. 
pr. 33.00 — 32.25, Jęczmień poznański gw. 
37.00 — kongresowy browarowy 37.00,— 
kongres, na kaszę 3425. Zaofiarowanie do 
stateczne. Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Giełda walutowa nie wykazała więk­
szych odchyleń. NiOuwidoczniony w ce­
dule kurs Wiednia w przybliżeniu wyno­
si 126.80. gdyż po tym kursie robiono dro 
bne tranzakcie. Obróf ójgoinv-:wvuosil 

100.000 dolarów, 
a w 50 proc. zostało zapotrzebowanie po­
kryte dewizami amerykańskiemi. w 40 
proc. dewizami na Londyn, reszta zaś 
przypadek na pozostałe dewizy europej­
skie. Prócz Banku Polskiego który do­
starczył gros dewiz drobny tylko udzip.ł 
brały banki prywatne. Dolar w obrotach 
prywatnych kształtował sie 8.94 1/4. a 
Bank Polski płacił nadal utrzymane kur­
sy., a więc 8.92 za gotówkę 1 8.95 za prze­
kazy. Złotem trauzakcyj 

nie dokonano żadnych, 
orłenitacyrny kurs wynosi 4.71. gdyż w żą 
daniu był 4.72. w płaceniu zaś 4.70. 

Z papierów pańsftlwowych drobna zn'A 
kę wadzimy orzy 6 proc. pożyczce dolaro­
wej o 1 punkt wyżej zanotowano 5 proc, 
pożyczkę konwersyjną i o pół procent 10 
proc. pożyczkę kolejowa, któreii w dal­
szym ciągu daje się odczuwać na giełdzie 

dotkliwy brak materiału. 
Listy zastawne zarówno ziemskie 3ak ) 
miejskie, • j- . 

były mocne, 
większe zaiiiteresowanle przypadało na 
ziemskie, a prowincjonalne były nadal po 
szukiwane przy braku materiału. 

ZWYŻKA AKCYJ. 
Na giełdzie akcyjnej obroty bWy 4 ° ^ 

żywe. zainteresowanie .większe aniżeli w 
dniu poprzednim, głównie zaś dla Banku 
Polskiego. 

Mayeresem. przegrywając po ciężkiej wal 
ce w stosunku 6:2 6:4. Pułk. Mayer es w 
półfinale turnleiu Oafltonu w Cannes zre­
wanżował sie Cochct ze swoją przegraną 
w Lyonie, bijąc Bruenona w 5 setach 
1:6 6:1 6:0 0:6 6:0. W półfinałach gry 
podwójnej Aeschlimana — Luis pokonali 
pare Czetwertyńskf — Mayers. -wchodząc 
do końcowej rozgrywki z zespołem Brug-
non— Cochef. (e) 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco : 

Nabiał: masło osełkowe 4.50 — 5.00 
do 6 złotych: masło śmietankowe 5.50— 
6.00 do 7 złotych za kilogram: ialka 3.00— 
3.40; za pierwszy gatunek iaitak zwanych 
wybieranych płacono od 3.70 do 4 zł.: jaj­
ka skrzynkowe sprzedawano po 2.70 — 
2.90 do 3 złotych za mendel: za litr śmie­
tany słodkiej płacono 2.00 — 2.40: zaś za 
litr śmietany kwaśne! (zbieranej) żądano 
2.50 do 3 złotych; za litr mleka słodk*ego 
płacono od 45 do 55 groszy, 

Drób: kura 5.50 — 6.00 do 7 złotych; 
kaczka 5.00 — 6.00 do 7'złotych .50 groszy 
geś 9.00 — 10.00 do 14 złotych: indyk 
13.00 — 15.00 do 18 zfotycl.. 

Ziemiopłody: kiioeram ziemniaków od 
12 do 15 frroszv: za 100 kilogramów zi^m 
ftiaków (korzec) płacono od 13 do 15 z!o-
Jych; za kilogram marchwi płacono od 15 

Ceny rynków łódzkich. 
kilogram buraków ćwikło-do 20 groszy. 

wvch od 20 do 25 groszy; ćwiartka mar­
chwi 2 złote: ćwiartka buraków ćwikło­
wych od 2 do 3 złotych: kilogram cebuii 
z w y k ł e j od 60 do 70 groszy; kilogram ce­
buli c u k r o w e j od 80 groszy do 1 złotego;, 
główka kapusty włoskiej od.40 do 50 gro 
szy: pęczek włoszczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za ieden kilosrram) 'abł-
ka 90 _ 1.20 — 1.40 do 2 złotych S0 gro­
szy; owoce na pudy: iabłka na komnoi 
9.00 — 10.00 do 13 złotych; Jabłka do je­
dzenia od 12 do 20 złotych. 

Purh nn rvnk?cji duży. 

ZABAWA SOKOŁA. V ; 

Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" 
— Gniazdo I urządza w dniu 1 lutego b. r. 
o godz. 9-tej wieczorem zabawę towarzy 
ską z urozmaiconym programem dla człon 
ków i wprowadzonych gości-
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
MleiskI Kinematograf Oświatowy — 

„Sułtanka Miłości" 
Dla młodzieży — Robin z lasu 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Apollo** — Część Il-ga Samson Cyrku 
p. t. Czciciele świętego Lamparta. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" — „Kochanka Oficera Ochrany" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Maciste w klatce lwów" 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz, . , ' 

..Czary" — „Nostromo" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

.Dom Ludowy" - . .Dama w masce" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pó! po pot. 

..Grand-Kino". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Pożar serc". 
„Luna" — „Niedźwiedzie gody" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
„Odeon" - „Maciste w klatce lwów" 
.Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Orkan namiętności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłość, która umrzeć musi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Żywy trup" 
Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Wodewi l „Karnawał w Warszawie" po dzisiej 
szyim wieczorowymi spektaklu schodzi z afisza 
na Iriłka dni, ustępując miejsca kornedjl „Chrze­
śniak wojenny" w reiyaerjt S. Dębioza. Premjera 
„Chrześniaka wojennego" odbędzie się w sobotę 
wieczorem. „Chrześniak 'wojenny" powtórzony 
będzie v niedzielę po południu I wieczorem. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dzisiejsza premiera Tolstoiewsklego „Żywego 

trupa" zapowiada się bardzo interesująco. Reży­
ser Konstanty Tatarkiewicz opracował wysoce e-
fektowną inscenizację 11 -tu obrazów sztuki, dzie­
ląc widowisko na trzy równomierne części, tak,, iż 
pierwszy antrakt przypadnie dopiero po obrazie 
IV-yim, następny po yiH-j-jin. Całość, niezwykle 
barwna i urozmaicona, ożywiona będzie nadto 
śpiewem i muzyką, którą opracował Zygmunt Blu 
łostocki. W popisowej roli Fedi Protasowa — Je­
rzy Woskowski . Dekoracje Konstantego Mackie­
wicza. Początek o godz. 8 m. 15 (pięć minut po 
terminie drzwi na salę będą zamknięte). 

Jutro, sobota, powtórzenie „Żyweso trupa". 
Bilety ulgowe ważne. 

Z ADMINISTRACJI TEATRU MIEJ­
SKIEGO. 

Administracja Teatru^TWIejsklejtn za iiaszcm po 
średnictwem podaje do wiadomości osób zainte­
resowanych, iż poczynając od dnia 1 lutego r, b. 
wszelkie dotychczas wydane kupony na bilety 
ulgowe do Teatru Miejskiego tracą swoją moc, 
i odtąd'comiesięcznie wydawane będą Stowarzy­
szeniom i Związkom książki z kuponami ważneml 
tylko na jeden miesiąc. 

DR. MPD. 

H. 
Dr. 

Załadowanie angielskiego korpusu ekspedycyjnego przeznaczonego do Chin na okręW1 

wojenne w Portsmouth w ilości 20000 żołnierzy wywołało żywy niepokój w Wielkie) 
Brytanji. Opinja publiczna żąda zwołania parlamentu, obawiając się wybuchu długo* 

trwałej wojny k o l o n i a l n e j na Daklekim Wschodzie. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

C e j r i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y ł y n o w e m . 
Przyjmuje od 6—10 

i od 5—8 popoł. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 980. - Piątek. — 15—15,25 

Komunikaty gospodarczy oraz meteoro­
logiczny. 15,30 — 16,30 Stacja nieczynna. 
Odczyt p. t. Co zdziałała L. O. P. P., wy­
głosi p. Stanisław Florjanowicz (dział Lot 
nictwo), 17,40 — 18,40 Koncert popołud­
niowy. Wykonawcy: Zespół instrumen­
tów dętych (I trąbka p. Stanisław Kokosiń 

ski, II trąbka p. Witold Radziński, waltot' 
nia p. Marjan Pilewski, puzon p. Zygmunfl 
Kielczyk) i p. Irena Bojanowska (śpieww 
18,40 — 19,00 Rozmaitości, 19,00 — 19,28 
Odczyt p. t. .1. Ł. Bayrd i jego zdobycz^ 
na polu telewizji, wygłosi p. Wfodzimicfl 
Stępowski (dział Radiotechnika), 19,30-J 
19,45 Komunikat rolniczy, 19,45 — 20,01 
Przerwa (prawdopodobnie komunikaty* 
20,05 Koncert wieczorny. Transmisja ko | 
certu z sali Filharmonii Warszawskiej. '4 

I I 

Dziś wie lka premjera . 
Największy sukces filmowy obecnego 

sezonu 

Zatajone ojcostwo" 
9 aktów w szponach żywlołul 

W rolach głównych królowa włoskich ekranów 

Marja Jacobini, Erich Kaiser-Tietz, 
Mary Kid Rolla Morman. 

Pierwszy grzech arystoKratKi...! Rzucona 
n a pastwę losu...! Ojciec...! i jego Kochan* 
Ki...! Gigantyczny oKręt „Transatlantic" W 
płomieniach na pełnem morzu...! Rozbit-

Ki...! Powrót do szczęścia...! 
Nad program: ? ? ? 

Początek o godz. 5-ej, w soboty 1 
niedz. o g. 2-ej , ost. seans o g. l O 

Dziś premjera najpotężniejszego arcydzieła twórcy 
10-ga przykazań CECILA B. de MILLE'A p. t . 

„Burłak z nad Wołgi" 
Największej na cześć wielkiej uduchowionej i prawdziwej miłości 

lip i Si 
oto nić przewodnia tego natchnionego arcydzieła miłości 3-oh osób rót-

sobie urodzeniem, zapatrywaniami i icstestwem. 
11 

— ROLE G Ł Ó W N E GRAJĄ 

William Boyd, 
Elinor Fair, 

Julja Faye Varconyi 
Obraz i lustrują śpiewy specjalnie zaan­
gażowanego CHÓRU Opery Moskiewskiej . 

Rosyjska muzyka specjalnie dobrana. 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą 1 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u ­
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze : 

„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się. piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — U i y w a 

' się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne. 

„OLLA 
^PREZERWATYWA 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

DR. M E D 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

N a j u p o r c z y w s z y 1 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. , 

dl supeł 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa). Ie 
czenie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

Ianina Swinecka za­
gubiła legitymacje 

wydaną przez Pań­
stwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy. 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

1 
D r . m e d . 

U r o l o g 
przeprowadził się na 
W ó l c z a ń s k ą 2 3 , 

telefon 39-88 
przyjmuje od 7-8 w 

materjały bawełni*' 
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNEłt 

Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

Fortepian sprzedali1 

za 300 złotyc* 
Zgierz, ul. ZieloO' 
nr. 11 Józef Wie' 
czorek. 

B b u w ie t r w a ł ' 
zgrabne tanio * * 

raty „Kredyt" N»' 
wrot 15 I p. 56t 

Stenografii wyuc*» 
darmo listowni* 

Redakcja StenogrB' 
fa Polskiego, War' 
szawa, ul. Szczyg'* 
Nr. 12. 188" 

Cena p renumera ty : 
W Łodzi miesięczni* — — — — zŁ 2.60 
Dla robotników « — — — — 2.20 
Na prowincji • — — — * " « 3.30 
Zagranicą . — 6JX> 

„Mott Ed» ta" i M f i m " \ m i \ - Ł I 
Odnoszenie do dozna 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem l w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-ł^mowy (stroną" 4 ł amy) . 
Za tekstem . . 25 . . „ _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . _ . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne 6 „ _ . » . 1 0 . 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wiecując*. 
Wyd. Jaa Sty pułków skL 

Odbito w drukami Iow. Dmksrako-Wydawaici^o Jfcffi&r Łftdj&i" 
•L Zawadzka- Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane* bez' oznaczenia honorarjura uw»* 

tanę są za bezpłatne. , 
Rękopisów zarówno- użyty cb Jak I odesaconyca reda!*' 

c|a nie zwraca. 

Za redakcift i wydawnictwo odpowudai. 
Władysław UlatowskL 
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